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M O S K W A  (P A P ). W  dniu 29 października odbyła się w K ijo w ie  ju b i­
leuszowa sesja Rady Najwyższej U kra ińsk ie j Socjalistycznej Republik i Ra­
dzieckiej z okazji zjednoczenia narodu ukra ińskiego w ramach U kra ińsk ie- 
go -Państwa Radzieckiego. W  obecności deputowanych Rady Najwyższej 
U kra iny i  licznych gości w yg ło s ił re fe ra t sekretarz K om ite tu  Centralne­
go Kom unistycznej P a r t ii (bolszewików) U kra iny , Chruszczów, serdecz­
nie w itany przez uczestników sesji.

Zebran ie  Rady G ióuinej 
N O T

W  dniu 28 bm. odbyło się w  Warsza 
w ie posiedzenie Rady Głównej Naczel­
ne j O rgan izacji Technicznej, poświęco 
ne omówieniu aktualnych zagadnień 
związanych z pracam i organ izacji i u- 
sta leniu wytycznych działalności w ro 
ku  przyszłym .

Zebraniu przewodniczył prezes NOT 
—  m in is te r Rum iński.

N a wstępie obrad omówiono udzia ł 
N O T-u w imprezach; zorganizowanych 
z okazji Miesiąca Pogłębienia F>rzy- 
ja ź n i Polsko-Radzieckiej.

Zebrani p rz y ję li następnie rezolu­
c ję  wzywającą do ja k  najściślejszej 
w spółpracy z b ra tn im i organizacjam i 
technicznym i Zw iązku Radzieckiego 
oraz do dalszego rozszerzania w ym ia­
n y  doświadczeń na odcinku technicz­
nym .

Dalsze obrady poświęcone by ły  
spraw ie Politechnicznych Szkół W ie ­
czorowych, prowadzonych przez NOT.

Następnie Rada Najwyższa U kra iny  
w  atmosferze ogromnego entuzjazmu 
uchw aliła  tekst pisma powitalnego do 
Generalissimusa Stalina.

Po posiedzeniu odbył się dla uczest 
n ików  sesji i dla gości w ie lk i koncert, 
w  k tó rym  uczestniczyli na jlepsi a r ty ­
ści K ijow a  i  Moskwy.

P O W IT A L N E  PISMO P R E Z Y D IU M  
R A D Y  N AJW YŻSZEJ ZSRR

M O S K W A  (P A P ). Prezydium  Ra­
dy Najwyższe j ZSRR skierowało do 
Prezydium  Rady N ajwyższej U kra iny 
następujące pismo pow ita lne:

Prezydium  Rady N ajwyższej ZSRR 
przesyła najserdeczniejsze pozdrowię 
n ia  irobotnikom , kołchoźnikom, in te li­
gencji i  wszystkim  pracującym  U kra iń  
skie j Socjalistycznej Republik i Radzie 
ckie j z okazji 10-lecia zjednoczenia na 
rodu ukraińskiego w ram ach jedno li­
tego U kra ińskiego Państwa Radziec­
kiego.

Rada Najwyższa ZSRR w dniu 1 l i ­
stopada 1939 r., zgodnie z życzeniami 
mas pracujących U kra iny  zachodniej, 
uw zględniła prośbę Zgromadzenia Na 
rodowego U kra iny  zachodniej i w łą-

B ia ło rus i z ich macierzą —  odbywają 
się we wszystkich m iastach U b ra in y  
i  B ia ło rus i uroczyste akademie i  ze­
brania. W  pałacach k u ltu ry , klubach 
robotniczych i  kołchozach, w ś w ie tli­
cach żołnierskich odbywają się w ie l­
k ie  koncerty z udziałem n a jw y b itn ie j­
szych s ił artystycznych Moskwy, K i­
jow a i  M ińska. Równocześnie prasa 
donosi o nowych osiągnięciach produk 
cyjnych, k tó rym i masy pracujące 
U k ra in y  i  B ia ło rus i w ita ją  znamienną 
datę w  h is to r ii tych dwóch Republik.

W  10-LEC IE ZJE D N O C ZE N IA  
B IA ŁO R U S I

M O SKW A. PAP. W M ińsku  odby­
ła  się uroczysta sesja jubileuszowa 
Rady Najwyższej B ia ło ru sk ie j Socja­
lis tyczne j R epub lik i Radzieckie j. Na 
sesję p rzyb y li deputowani Rady N a j­
wyższej oraz liczn i goście, w  te j licz ­
bie Bohaterow ie Zw iązku Radzieckie­
go, Bohaterow ie Pracy S ocja listycz­
nej, stachanowcy, pracow nicy k u ltu

A n i im p e r ia l iś c i  a n i T ito  
nie pomstrzymają ludzkości u j  marszu 

k u  •s o c ja liz m o m i
O b r a d j j  e g z e k u t j j i u i j  

Ś in ia to iuego Kom . O b ro ń c ó w  P o k o ju
RZYM . (PĄP). —  Egzekutywa K om ite tu  Światowego Obrońców Fokcju  

obrabowała w  sobotę przy  d rzw iach zam kniętych.
W ieczorem został w ydany d la  prasy kom un ika t, k tó ry  stw ierdza ■//' 

obradom przew odniczy ł przedstaw ić i  gi A f r y k i D ‘Arboussier.

Kobiety w ie jsk ie  
u Prezydenta SIP

W  niedzielę 30 bm. Prezydent R. P. 
w obecności członka Rady Państwa, 
przewodniczącego C entra lne j Rady 
Z w iązków  Zawodowych ob. A . Za­
wadzkiego p rz y ją ł w  Belwederze de­
legację w ybraną przez K ra jo w ą  Na­
radę Kobiecego A T i jw u  W iejskiego.

Po przedstaw ien iu Ob. Prezydento­
w i p rzy ję tych  przez Naradę zobow ią­
zań, cz łonkin ie  de legacji w  b lisko  2 
godzinnej rozm ow ie —  opowiadeJy 
P ierwszem u O byw a te low i Rzeczypo­
spo lite j o w arunkach życia i  pracy 
kob ie t w ie jsk ich  o ich trudnościach i

P rzem ów ienia w yg ło s ili, delegat 
L ib a n u  — Tabet, k tó ry  po dkreś lił 
sprzeczności m iędzy im peria lizm em  
ang ie lsk im  i  am erykańskim . Sprzecz 
ności te na Środkow ym  Wschodzie 
pogłębiają się z dn ia na dzień.

Tabet domagał się,' zęby K o m ite t 
pośw ięcił w ięce j uw agi sprawom  
Środkowego Wschodu i pomógł w  
szerszych, n iż  dotychczas, rozm iarach 
ludom  tych k ra jó w  w  ich walce o 
pokój.

Valadares, delegat P o rtu ga lii, zo­
brazował te rro r faszystowskiego rzą 
du portugalskiego. M im o tego te rro ­
ru  rośnie propaganda na rzecz poko­
ju . R ozw ija  się prasa podziemna.

Delegat n iem ieck i — Abusch — o-

opiera swą po litykę  
na uchwaiacn ju lia ńsk ich  i pcczdam 
k ich . D eklarac je  Piecka i G rote-

p  . ”  ezy ła  U k ra in ę  zachodnią w  sk ład  M O S K W A  fP A P J  p „ , v a ;,lm  r> ,Prócz 2 szkół wieczorowych N O T -u ,1 __  TT, . * _, , iu u s iy w a  (1 A l  ) .  1 rezydium Rady
W orc-zowm i / io K K , jednocząc U k ra in ę  zachodnią Naiwvżs7:#d 7SR R  ...

ry , przedstaw icie le arm n radźockej. .osiągnięciach. Ob'. Prezydent zeszcze-1 D em okra tyczn i ^ f P' lecka Republika 
L iczn ie  b y ły  reprezentowane obwody so lnym  zainteresowaniem  w ysłucha ł • ■ *•a- . *"
zachodnie B ia ło rus i. 1 in fo rm a c ji o udzia le kob ie t w  życiu

Przewodniczący Rady N a jw y ż s z e j) społecznym wsi, o ich dzia ła lności w 
S ie lsk i o tw o rzy ł sesję jubileuszową, ! K o lach Gospodyń W ie jsk ich , o ich 
po czym w yg łos ił przem ówienie prze J pracy na stanow iskach w  sasnarzą- 
wedniczący Rady M in istrów , B ia ło rus i, i dzię i  spółdzielczości. Żegnając dele- 
Kleszczew. , j gaoję Ob. Prezydent w  serdecznych

Uczestnicy sesji z -ogrom nym  en- j słowach życzy! ak tyw is tko m  w ie jsk  m

Delegat w łosk i Screni zapropono­
wał, -y  jxom iie t zw ró c ił .się do pa r- 
lam cm ow poszczególnych k ra jó w  z 
żądaniem, by w z ię ły  na siebie kon ­
k re tne  zobowiązania. Przede wszyst 
k im  pow inny one w ystąp ić  przeciw  
wyścigow i zbrojeń i domagać się o- 

w iła  zakazu b io n i atom owej.
Następnie zabrał głos delegat A l ­

ba n ii — K cnom i, k tó ry  udow adn ia ł 
na podstaw ie dokum entów, że pom ię­
dzy rządem ateńskim  a rządem jugo 
s iow iańsk im  został zaw arty  uk ład  
przeciw  narodow i albańskiem u. P ro 
wokacje k l ik i  T ito  przeciw  A lb a n ii 
— pow iedz ia ł K oncm i — mnożą się 
z m iesiąca na miesiąc, podobnie jalc 
i piow^<oacje greckicn m onarcho-fa- 
szystów.

Pam Françoise Leclerc, om ów iła 
akcję k a to lic k ic h  kob ie t francuskich , 
podjętą przeciw  pa k tow i a tlan tyck ie  
mu, p lanow i M arsha lla  i wojn ie.

Następnie p rzem aw ia ł delegat po l­
ski, p ro f. D em bowski. P rzedstaw ił 
on osiągnięcia ruchu  obrońców po­
ko ju  w  Polsce. P odkreś lił on prze­
bieg wszystkich ' m an ifes tac ji pokojo 
w ych w  Polsce, k tó re  s k u p iły  tysiące 
uczestników. N a jba rdz ie j masowe , by

w ohia da ły  w yraz niezahamnwnnpi wo demonstracje w  d n iu  2 paździer-
U w a łk i L S o  ^ T Z u  p r Z -  I k r ryCh ^  «dz ia ł ponad
c i w staw ien ia  się próbom w yko rzy- I 4 n P° ł  m l*Iona osob- ° dby,y  się one 

N iem iec dla celów a g r e s t  P ilaSie‘*  w zm ozra ia  p rodukc ji, 
Niemiecko T I !  I wzm ocnienia m iędzynarodowego ru -

tuzjazm em  u ch w a lili tekst pisma pow i 
talnego d > Generalissimusa Stalina,

istn ie jących w W arszaw ie i  Gdańsku, 
w  najb liższym  czasie pow staną. 2 da l­
sze podobne szkoły.

Szkoły te dokształcać będą najzdol­
niejszych pracowników przem ysłu, 
ktć*rzy posiadają dużo wiadomości pra 
ktycznych, choć brak im  wykształcenia 
teoretycznego.

z U kra ińską Socjalistyczną Republiką 
Radziecką. W  latach następnych zo­
s ta ły  zjednoczone z U kra iną  Radzie­
cką północna część Bukow iny, obwód 
Izm a iłu  i U kra ina  Zakr.*rpacka.

W  w yn iku  m ądrej p o lity k i zagran i­
cznej rządu radzieckiego ziściło się 
odwieczne marzenie narodu ukra ińskie  
go ô zjednoczeniu wszystkich ziem u- 
kra ińsk ich w  ramach, jednego U k ra iń ­
skiego Państwa Radzieckiego. Masy 
pracujące obwodów zachodnich U k ra i­
ny wraz z całym  narodem ukra ińsk im  
i innym i narodam i Zw iązku Radziec­
kiego uczestniczyły aktyw n ie w  bu­
downictw ie socjalistycznym  i w okre­
sie w ie lk ie j wojny w ofc*ronie ojczyzny 
prow adziły o fia rną walkę o wolność i 
niezawisłość radzieckiej O jczyzny So­
cja listycznej.

Po zwycięskim zakończeniu w o jny 
masy pracujące U kra iny  pod k ie row ­
nictwem  p a rti i kom unistycznej p rzy 
bra te rsk ie j pomocy innych narodów 
Związku Radzieckiego p o tra f iły  za­
pewnić szybkie tempo odbudowy go­
spodarki narodowej Republiki i obec­
nie prowadzą niesłabnącą walkę o 
przedterm inowe wykonanie 5-letniego 
planu powojennego.

Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR 
w jeaża niezłomne przekonanie, że ro ­
botnicy, kołchoźnicy i in te ligencja  
U kra iny  pod m ądrym  kierownictwem  
p a rti i Lenina —  S talina w przy jaznej 
rodzinie narodów Zw iązku Radzieckie 
go —  będą nadal o fia rn ie  walczyć o 
dalszy rozwój życia gospodarczego i 
ku ltu ra lnego Republiki, o podniesienie 
m aterialnego i  ku ltu ra lnego poziomu 
mas pracujących, o dalsze wzmocnie­
nie potęgi naszej w ie lk ie j O jczyzny 
Socjalistycznej. Niech żyje U kra ińska 
Socjalistyczna Republika Radziecka!

UROCZYSTE A K A D E M IE  
I  Z E B R A N IA

Łódź oddaje hołd  
pam ięci

W lad y Bytomskiej
Ponad 10 tys ięcy robo tn ików  łódź 

k ic h  oddało w  dn iu  3:0 października 
b. r. ho łd  pam ięci bohaterskie j bo- 
jo w n ie z k i o prawa robotnicze, postęp 
i  socja lizm , n iestrudzone j dzia łaczki 
KP'P W łady B y to m s k ie j, . k tó ra  zg i­
nę ła z rą k  sanacyjnych siepaczy, 
spalona żywcem  2 listopada 1938 r.

Przed u fundow anym  ze składek ro 
both ięzych po m n ik iem  bohate rk i, na 
cm entarzu K om una lnym  w  Łodz i ze 
b ra ły  się t łu m y  robo tn ików , delega­
tó w  organ izac ji fab rycznych i  korni 
te tów  dz ie ln icow ych PZPR, kó ł fa ­
brycznych  i  oddzia łów  zw iązków  za 
w odow ych oraz liczne rzesze bezpar 
ty jn ych .

W  g łębok im  skup ien iu  w ys łucha li 
zgrom adzeni przem ówień przedstaw i 
c ie li łódzkiego kom ite tu  PZPR Uzdań 
skiego i  prezydenta m ia ita  M inora , 
k tó rz y  zobrazow ali wa lkę, prowadzo 
ną przez K P P  o praw a robotnicze, 
postęp, dem okrację i  w yzw olen ie z 
uc isku  kapita listycznego.

Jedną z nieustraszonych bojow-ni- 
czek o te idea ły  by ła  prządka fab ry  
k i  B irnbaum a i W ilczyńskiego —
W łada Bytom ska k tó re j św ietlane 
im ię  nosi dziś fab ryka . v

W ład ze  austriackie
p o p ie ra ją  neohitSerpzm m o s k w a  (p a p ), z  K ijow a  i  M iń -
W IED EN. (PAP). — Na osta tn im  iska donoszą, że w  10-lecie zjednocze- 

posiedzeniu Sojuszniczej Rady K on- nia zachodnich obwodów U k ra in y  i > 
t r o l i  p rzedstaw ic ie l Z w ią zku  Radziec 
kiego, gen. Że ltow , zw ró c ił uwagę 
Radzie, że władze austriack ie  popiera­
ją  ru ch  ne oh itie row sk i i  tym  samym 
zagrażają dem okratycznem u rozw o­
jo w i A u s tr ii.

T ak  np. we w rześniu austriack ie  
m in is te rs tw o  spraw ied liw ośc i w yd a ­
ło  zarządzenie o am nestii dla by łych 
h itle ro w có w . Zarządzenie to jest 
sprzeczne z ustawą an tyh itle row ską  
Oraz z postanow ieniam i Rady K o n ­
tro li .  Również zarządzenie m in is te r­
s tw a  spraw ied liw ośc i o am nestii dla 
by łych  h itle row ców , k tó rzy  pope łn i­
l i  przestępstwa wyborcze w  czasie 
w yb o ró w  powszechnych w  1945 roku, 
je s t bezprawne i  pow inno być znie­
sione.

P rzedstaw ic ie l ZSRR postaw ił wnio 
sek ,by Rada K o n tro li poleciia kanc 
le rzow i anulowanie wspom nianych 
zarządzeń m in is tra  spraw iedliw ości.

P rzedstaw icie le F ra n c ji i  S tanów 
Z jednoczonych po pa rli stanowisko 
radzieckie, na tom iast przedstaw icie l 
b ry ty js k i w z ią ł w  obronę austriac­
k ic h  h itle row ców .

Gen. Z e ltow  s tw ie rd z ił w  zw iązku 
z tym , że 'władze b ry ty js k ie  przez 
swoje stanow isko udzie la ją  poparcia 
odradzającem u się faszyzmowi. P o li­
ty k a  w ładz b ry ty js k ic h  może mieć 
niebezpieczne następstwa dla naro­
du austriackiego. W ładze radzieckie, 
zgodnie ze sw ym i zobowiązaniam i, 
n ie . dopuszczą do w ykonan ia  bezpraw 
nych zarządzeń m in is te rs tw a spraw ie 
d liw ośc i w  swoje j s tre fie  okupacy j­
nej.

.N ajw yższej ZSRR ekierowc!© do P re ­
z y d iu m  Rady N ajwyższej B ia ło ru ­
skie j Socjalistycznej Republik i Radzie 
ckie j następująco pismo pow ita lne :

Prezydium  Rady N ajw yższe j ZSRR 
przesyła najserdeczniejsze pozdrowie­
nia  robotnikom , kołchoźnikom, in te li­
gencji i  w szystk im  pracującym  B ia ło ­
rusk ie j Socjalistycznej R epub lik i Ra­
dzieckie j z okazji 10-lecia zjednocze­
n ia  narodu b ia ło ruskiego w  ramach 
jedno litego B ia ło ruskiego Państwa 
Radzieckiego:

W  dniu 29 października 1939 r. 
Zgromadzenie Narodowe B ia ło rus i za­
chodniej, wyrażając wolę mas pracu­
jących, proklam owało na terenach 
B ia ło rus i zachodniej władzę radziecką 
i  zwróciło się do Rady Najwyższej 
ZSRR z prośbą o przyjęcie B ia łorusi 
zachodniej w  skład ZSRR.

Rada Najwyższa ZSRR w dniu 2 
listopada 1939 r. uw zględniła prośbę 
Zgromadzenia Narodowego B ia ło rus i 
zachodniej i  w łączyła ją  w  skład 
ZSRR, jednocząc z powrotem B ia ło ­
ruś zachodnią z B ia łoruską Socjali­
styczną Republiką Radziecką.

Masy pracujące zachodnich obwo­
dów B ia ło rus i w łączy ły  się aktywnie 
w dzieło budownictwa

powodzenia w  ich odpow iedzia lnej i
ważnej dla państwa pracy.

W tym  samym dn iu  druga delega­
cja  narady została p rzy ję ta  pmez 
M arszalka Sejm u W ładysława K ow al
skiego.

•stania
nych. N iem iecka R epublika Demo­
kratyczna będzie żyła w  zgodzie i 
p rzy jaźn i ze w szys tk im i narodam i m i 
łu ją cym i pokój.

C row ther, delegat angie lski, m ów ii 
o w a lkach angie lskich robo tn ików  
przeciw  po lityce  im peria lis tyczne j i 
wojenne j rządu labourzystowskiego.

„Ł ą czy  nas pew ność 
że narody pragną p o k o ju ”

Przem ów ienie delegata radzieckiego F ad ie jeaa
RZYM  (P A P ). W  czasie obrad egzekutywy Światowego 

Obroncow Pokoju zabrał glos znany pisarz radziecki Fadiejew.

Zapewnił on naród w łoski o głębo­
kie j sym patii narodu radzieckie™

go ra m ię 'w  ram ię z w szystk im i naro­
dami Zw iązku Radzieckiego, walczyły 
bohatersko na fron tach w ie lk ie j w o j­
ny w obronie ojczyzny i obecnie pod 
kierownictwem  w ie lk ie j p a r ti i Lenina 
— Stalina z powodzeniem odbudowują 
gospodarkę- narodową i  ins ty tuc je  ku l 
tu ra lne  Republiki oraz prowadzą wal 
kę o przedterm inowe wykonanie po­
wojennego planu 5-letniego.

Prezydium  Rady Najwyższe j ZSRR 
życzy masom pracującym  B ia łorusi 
nowych sukcesów w gospodarczym i 
ku ltu ra lnym  budownictw ie, w  dal­
szym podwyższaniu dobrobytu mate­
ria lnego mas ludowych, w  pracy nad 
wzmocnieniem potęgi naszej w ie lk ie j 
O jczyzny Socjalistycznej.

Niech żyje B ia łoruska Socjalistycz­
na Republika Radziecka!

„T ru d “ o m aneujrach  
przyw ódców  brytyjskich  
zw iązków  zawodowych
M O SKW A (P A P ). Omawiając no­

w y program  „oszczędnościowy“  rządu 
b ry ty jsk iego , dziennik „T ru d “  s tw ie r­
dza, że całe Jego brzem ię spada na 
b a rk i mas pracujących i  że zmusiło to 
do law irow ania  nawet praw icowych 
przywódców b ry ty js k ic h  związków za­
wodowych (T U C ), obawiających się 

ocjalistyczne- I ostatecznej kom prom itac ji w oczach

chu pokoju, pogłębien ia p rzy jaźn i 
ze Zw iązk iem  Radzieckim  i zaostrze­
n ia  czujności wobec p rew okacyjnych 
metod im p eria lis tó w . M anifestacje 
w ykazały, że w  ruchu  poko ju  w  Pol 
sce tk w ią  ogromne s iły . N a jba rdz ie j 
m asowy i uroczysty cha rakter ebeho 
dów 2 października stw ierdzono na 
Z iem iach Odzyskanych.

Szczególne znaczenie d la  pokoju 
m ia ły  wspólne m anifestacje polsko- 
n iem ieck ie  w  Szczecinie i  F ra n k fu r­
cie n. Odrą, k tó re  zam anifestowały 
chęć dobrosąsiedzkiego współżycia 
c j u  n „c t ió w ,  w brew  propagandzie 

: agresji i  n ienaw iśc i, podsycanej przez 
j Ittip e ra iia  j  anglo - am erykański. 

K om ite tu  | Dem bowski podkreś lił następnie, że 
naród p cis k i p rzyw iązu je  w ie lką  wa 
gę do prck ir,m «w an ia  N iem ieck ie j 

i R epub lik i Dem okratycznej. Ma to

slić nawet zbrodnicza aw antura Mus- 
sohniego, ktie-y p rzy łączy ł się do agre 
s j i H itle ra .

robotników'.
N a jw ięks i demagodzy spośród p ra ­

w icowych wodzire jów  TUC —  pisze 
„T ru d “  —-  uważali za niezbędne Zain- 
seenizować coś w  rodzaju rzekomego 
odmówienia zgody na nowy program , 
a nawet „opozycji“  przeciwko temu 
program ow i.

Zręcznie rozegrany „b u n t“  skończył 
się jednak na tym , że Rada TUC za­
aprobowała program  prem iera  A ttlee . 
K om unikat Rady stw ierdza, że pro-

W sz js ti.o , co było w ie lk ie  w lite ra - 
tu ize  w łoskie j, zostało przetłum aczo­
ne na język rosy jsk i. W  1943 r „  kiedy 
jeszcze trw a ła  wojna, tłum acz radzie- 
c y Łoz ńsk i zakończył 
„B oskie j i,om e d ii“  Dantego.

Narody radzieckie, wychowane 
przez w ielkich swych nauczycieli — 
Len ina i S ta lina —  odnoszą się z głę­
bokim szacunkiem do skarbca k u ltu ­
ralnego wszystkich narodów świata. 
W Związku Radzieckim czyta się Dan 
tego, Petrarkę, Boccacio i wszystkich 
pisarzy, k tó rzy  wzbogacili ludzką k u l­
turę. To są wawłości, które łączą na­
rody całego świata.

powiedział Fa-W szystkieh nas
diejew — łączy przekonanie, że nie­
porozumienia międzynarodowe mogą 
być rozwiązane w duchu wzajemnego

gram  rządu labourzystowskiego „s ta - B ^ d z y  narodami. Łączy
now i dosyć poważną pomoc w  przezwy 
ciężeniu na jb liżs jych  trudności k ra ju “ .

Tak więc —  pisze „T ru d “  — ja k  na 
leżało oczekiwać, Rada TUC pozostała 
’w ierna swej po lityce zdrady in te re ­
sów klasy robotniczej.

Ideały Johanna W olfganga Goethego 
odrodzą się tuśród narodu niemieckiego

U roczys ta  akadem ia  uj W a rsza w ie  
lu 200 ro czn icę  u ro d z in  poe tp

nas pewność, że narody pragną poko- 
ju , że jedynie garstka  im peria listów  
w  Am eryce i  w Europie jes t zaintere­
sowana w nowym kon flikc ie  międzyna 
rodowym. Łączy nr.s też przekonanie, 
że s iły  po iio ju  są potężniejsze od s ił 
ag resji oraz ze obóz pokoju jes t w sta 
nie pokrzyżować plany podżegaczy 
wojennych.

i Nysie juko  gran icę p:.ûcju , i  dążą­
cego do poko jow e j współpracy z Pol 
£i;ą i in n y m i k ra ja m i m iłu ją c y m i nom iłu ją c y .iń  po 

óf  P roklam ow an ie  N iem ie ck ie j Re 
p u b lik i Dem okratycznej stwarza wa 
r u r k i  dla lik w id a c ji w iekow ych 
k rzyw d , w y r z dzony ca Polsce przez 

przekład i n " cJtna!i;:m  niem iecki. Naród polski 
j udz it s ,. c i j  nowej N ieo ife ck ie j

Republice D em okratycznej w  je j w al 
co o jc iincsć Niem iec, w  walce prze  
ci w u ja rzm ian iu  N iem iec przez kap i 
ta iizn i am erykański. Ocena, ja k ą  pro  
k lam cw an iu  N iem ieck ie j Republice 
Do i  rra iyczne j dal generalissim us 
S ta lin , wzm acnia nasze poczucie po- 
hc.ni i poczucie bezpieczeństwa p o l­
sk i. i ,

Przechodząc do spraw y w yklucze- 
j n*1. delegacji jugos łow iańsk ie j ze 
| Światowego K om ite tu  O brońców Po 
! ProŁ Dem bowski s tw ie rd z ił, że 
proces Rajka u ja w n ił, iż T ito  Jest 
Hajiia; dzie j zm cdntczym  agentem 
w yw iad u  aiaglo - am erykańskiego, 
posługującym  się dyw ers ją  i  p ro w o­
kacją. W ałka z dyw ers ją  j  p row oka 
cją pow inna w ięc być jednym  z g łów  
nych zadań o'orz u postępu.

Prof. Bcorlbcwski w y ra z ił przeko­
nanie, że ani im p eria lis to m , an i ich  
agentow i T ito  n ie  uda się jiow strzy  
mac marszu ludzkości ku  soc ja liz­
m ow i.

Cały postępowy św ia t k u ltu ra ln y  składa ho łd pam ięci w ie lk ieg o  hum a­
n is ty , poety i  m yś lic ie la  Johanna W olfganga Goethego, w  £0i) rocznico 
jego urodzin. S tolica Polski uczciła pamięć tw órcy  „Fausta“  na uroczy­
stej akadem ii, zorganizowanej s taran iem  Z w iązku  L ite ra tó w  Polskich w  
d n iu  29 b. m. w  Państwow ym  Teatrze Polskim .

Na akadem ię p rz y b y li m. in .: M arszałek Sejm u W. K ow a lsk i, członko­
w ie  Rady Państwa W. E arc ikow sk i i  F. Jóźw iak, członkow ie Rządu 
z w iceprem ierem  A . K c rz y c tiiB  na czcie. Obecni też b y ś : attachcs k u l­
tu ra ln i i  prasow i placówek dyp lom atycznych ZSRR i  k ra jó w  dem okracji 
ludow ej.

W  akadem ii w z ię li udzia ł członkow ie p rzyb y łe j do W arszawy n iem iec­
k ie j delegacji ku ltu ra ln e j: m in is te r ośw ia ty  N iem ieck ie j Rep. Dem okra­
tyczne j Paul W andel, znakom ici pisarze J iliannes Becher i  A rno ld  Zweig 
w y b itn y  kom pozytor Hans E is le r oraz pub licysta , jeden z k ie row n ików  
„Z w iązku  K u lt. d la  Dem okrat. Odro dzenła N iem iec“  Hans Gysi.

Uroczystość zagaił prezes Zw. L i ­
ter. Polskich K ruczkow sk i, m ówiąc 
m. in .:

„G oethe jest w artością  un iw ersa l­
ną ogólno ludzkie j k u ltu ry , spuścizną 
jego weszła do skarbca wszystkich 
cyw ilizow anych  narodów. A le  szcze­
gólne znaczenie posiada cna dzisia j 
dla narodu, k tó ry  go Wydał — dla 
narodu niem ieckiego. Naród ten stoi 
dz is ia j na ważnym , decydującym  za 
k ręc ie  swej h is to r ii.  W ciągu dłu-

Kouferencja  
ddaiacztj kultura i nych 

uj UNESCO
PARYŻ. (PAP). —  W  siedzibie 

UNESCO odbyła się kon ferencja  eks 
pertów  w  spraw ie odbudowy zabyt­
ków. Polskę reprezentował na konfe 
re n c ji d y re k to r Muzeum Narodowe­
go pro f. Lo ren t" g ich dz ies ią tków  la t wartości, repre

zentowane przez najw iększego poetę 
! N iem iec, obce b y ły  życiu n iem ieckie  
mu — obce a nawet w rogie. W  fa k ­
cie tym , w  roze jściu  się znacznej 
części społeczeństwa niem ieckiego z 
dorobkiem  m yślow ym  najlepszych 
jego synów, trudn o  nie  w idz ieć jed ­
nej z przyczyn tego, że m ilio n y  iNem  
ców poddały się występnej id e i i 
zbrodn iczej w o li faszyzmu w  jego 
na jbardz ie j odrażającej* h itle ro w ­
sk ie j postaci, , b y ły  przez szereg, la t 
niszczycielską, złowrogą m achiną w 
rękach św iatowego im peria lizm u , by 
w  ostatecznej konsekw encji stać się 
sprawcą w łasnej, narodowej ka ta ­
strofy.

D z is ia j, wyzwoleńcze s iły  — ze 
Zw iązkiem  R adzieckim  na czele — 
któ re  rozgrom iły , h itle ryzm , uw a ln ia  
jac n ie  ty lk o  św ia t ale i  samych 
N iem ców  od jego okru tne j, an tyludz 
k le j potęgi, dz is ia j te same s iły  wspie 
ra ją  wszystko, co zdrowe i  twórcze 
w  narodzie n iem ieck im , patrzą z ocze 
k iw a n ie m  i  nadzieją na budzące się 
w  n im  procesy głębokich przem ian, 
na m ozo lny i  odważny, codzienny 
tru d  tych N iem ców, k tó rzy  — męż­
n i i czyści swoją antyfaszystowską 
przeszłością — -wskazują dz is ia j swe

(Dokończenie na s ir. 2-ej)

Fadiejew  podkreślił, że walka o po 
kó j odniosła już  wiele olbrzym ich suk 
cesów. A le  byłoby naiwnym  sądzić, 
że im peria liśc i zmienią, prowokacyjną 
politykę.

Oderwanie zachodniej części N ie­
miec, walka przeciw narodowi greckie 
mu, yietnamskiemu i indonezyjskiemu 
świadczą o dążeniu im peria lis tów  do 
u jarzm ienia świata. Celom im p e ria li­
stów służy prowokator T ito. W  Jugo­
sław ii, skąd uciekać muszą przed prze 
śladowaniami najlepsi je j synowie, 
wprowadzony został reżim  te rro ry s ty  
czny wzorowany na gestapowskim ' re ­
żim ie h itlerow skim . Naród jugosło­
w iański oczekuje cd Światowego K o­
m ite tu  poparcia w swej walce o" pokój. 
Konieczne jest, aby bojownicy pokoju 
w yciągnęli pomocną dłoń do narodu 
jugosłow iańskiego. Jest też obowiąz­
kiem  Światowego K om ite tu  rozwinąć 
akcję wyjaśnia jącą w szystkim  naro­
dom rolę agenta im peria lizm u —  T i­
to, którego ręce są zbroczone k rw ią  
me ty lko  własnego narodu, ale i naco 
du greckiego. ,

D latego też — oświadczył w zakoń­
czeniu Fadie jew  —  delegaci radzieccy 
głosowań za wykluczeniem  delegacji 
jugosłow iańskie j ze Światowego Korni 
te tu  bojowników o pokój.

Fadie jew  zapewnił delegatów, że na 
rody Zw iązku Radzieckiego będą wal 
czy ły  aż do całkowitego zwycięstwa 
o pokój w raz ze w szystk im i naroda­
m i świata

Polscy fizycy obradują
W dn iu  30 b. m. rozpoczął swe ob­

rady X I I  O gólnopolski Z jazd F iz y ­
ków, k tó ry  zgrom adził ponad 250 nau 
kowców z całego k ra ju . O tw arc ia  Z jaz  
nu dokona} pro f. P ieńkow ski, kie.ro- 
w n  li^ Zakłada F iz y k i Dośw iadczalnej

Referat in a iig a ftc y jn y  na tem at 
współczesnego stanu te o rii z ja w isk  
e lektrycznych w  kryszta łach w yg ło - 
a ł  Prof. Sosnowski. Dalszy ciąg Z jaz 
du, k to .y  eoradowac będzie do dn ia  
o hAcpąda b. r „  pośw ięcony jest 
cme w icm u  aktualnego stanu badań

w ln ik ',2^  h 1 , S ’ ViT !' ’ Przertst»w ieniu w yn ikó w  badan w łasnych  p ra cow n i­
ków  poszczególnych placówek nau-

Sp m w h zvVi / ° 1SCf  "« ló w ie tó u  
i Zu y zr n ' c' : -  o rgan izacją  stu 

ć io w  i  banan fizycznych .

Cbiopski czyn
kongresow y

K om i:C tu  Jedności
. 11 lu d o w e g o  w  dalszym ciągu 

zobow iązania różnych 
pracb Które pode jm ują ch łop i d la  
uczczenia Kongresu Zjednoczenia 
Kuchu Ludowego.

W iele gromad i wsi zobowiązuje
do w ykonan ia  w łasnym  kosztem 

now ych dróg, rem ontu mostów, bu­
dow y domów ludowych, św ie tlic , u -  
norz-/ bc iń r sportowych.
dziedzińców szkolnych i i ' 5
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„Waryński”, „Konarski” i „Nur”
Statek, h o lo w n ik  i pogłębiarka  

stanęły do służby na W iśle
Państwowa Żegluga na W iśle odda ła  w czora j do uży tku  trz y  nowe

jednostk i rzeczne: sta tek parow y „L u d w ik  W aryń sk i“ , h o lo w n ik  „S ta n i­
sław  K on a rsk i“  i poglęb iarkę „N u r “  —  dzie ła  ro b o tn ikó w  stoczni p łoc­
k ie j- Na uroczystościach w  P łocku obecni b y li:  w ice m in is te r ko m u n i­
kac ji inż. B a lic k i, przedstaw ic ie l KC  PZPR— Starszewski, w ładze żeglu­
gowe, robo tn icy  stoczn iow i, m arynarze i  liczn ie  p rz y b y li m ieszkańcy 

'P łocka . _______

Przy budow ie „L u d w ik a  W aryń­
skiego“ , nowoczesnego s ta tku  pasażer­
ska - turystycznego wykorzystano 
w rak  zatopionego podczas w o jn y  siat 
k u  „F ra n c ja “ , w yd ob y ty  ko ło  Ce­
brzykowa. F lo ty lla  w iś lana  wzbo­
gaciła się o najnowszą jednostkę, 
przeznaczoną do ruchu  dalekobieżne 
go i turystycznego. „W a ry ń s k i“  ma 
180 m ie jsc w  I I  i  I I I  k las ie ' (w  tym  
68 syp ia lnych w  estetycznych, d w u ­
osobowych kabinach) a na k ró tk ic h  
trasach może pomieścić swobodnie 
do 600 osób.

„W a ry ń s k i“  jest p ie rw szym  stat­
k ie m  na W iśle, gdzie p rzy  budow ie 
zwrócono baczną uwagę na pomiesz­
czenia i  w ygody d la  s ta łe j załogi. Bu 
dowane przed w o jną  (a po w o jn ie  ty l 
ko  odnawiane) inne s ta tk i w iślane, 
m ają niedostateczne pomieszczenia 
m arynarsk ie . „W a ry ń s k i“  zaopatrzo­
n y  jes t w  w ie le  służbowych kab in , 
załoga _ ma specjalne pomieszczenie z 
prysznicem, a k a ju ty  m arynarzy  Są 
przestronne i  w idne  -— zupełnie 
zresztą tak ie  same, ja k  i  pasażerskie.

Przed Kongresem C IO
N O W Y  JORK. PAP. W  dn iu  dzisie j 

szym rozpoczną się obrady dorocznego 
kongresu CIO, na k tó ry m  —  ja k  o- 
czekują — do jdzie  do ostatecznego roz 
b ic ia  m iędzy elem entam i p raw icow y 
m i i  lew icow ym i.

D z ienn ik  „D a ily  W orke r“  s tw ie r­
dza, że praw icow cy pos tanow ili do­
prow adzić do rozb ic ia  ru ch u  zawo­
dowego i  z całą energią walczyć z 
lewicą. D z ienn ik podkreśla, że obec- 
n ie  - tak  ja k  n igdy dotąd w  h is to ­
r i i  am erykańskego ruch u  zawodowe­
go należy dążyć do zjednoczenia w 
walce z w rogiem  —  w ie lk im  k a p ita ­
łem.

Uroczysta akademia ku czci Goethego

Stoczniowcy z P łocka, rem ontu jąc 
„W aryńsk iego “  zobow iązali s ię  za­
kończyć pracę w  rocznicę W ie lk ie j ! 
R ew o luc ji P aździern ikow ej. S tatek, I 
noszący im ię  pierwszego polskiego i 
przyw ódcy k lasy robotn icze j, m ia ł 
być gotowy w  d ru g im  tygodn iu  lis to  
pada.

W spólny w ys iłe k  w szystk ich  robot 
n ik ó w  po zw o lił na oddanie s ta tku  do 
uży tku  10 dn i przed term inem . Je­
dnocześnie przyśpieszono rem ont po- 
g łęb ia rk i „N u r “ , nieodzownej d la  na­
szego przem ysłu budowlanego, po­
trzebującego do p ro d u k c ji w ie le  żw i 
n i  rzecznego. Również szybciej, n iż  
to  przew idyw ano, zakończono prace 
przy- rem oncie ho lo w n ika  „K o n a r­
s k i“ .

Czterech stoczniowców zdobyło 
n tzy  tych rem ontach zaszczytny ty ­
tu ł,  ̂ przodownika pracy. To H e nryk  
B ie law sk i, Fe liks  D ynabursk i, M a­
r ia n  R o ln ik  i  Tadeusz Sniegocki. 
W ic iu  innych  zostało nagrodzonych i 
w yróżn ionych , in n i o trzym a li p rem ie  
za pom ysły rac jona liza to rsk ie , (ms)

W breu; K arcie O N Z  
uchuałono  rezo lucję  

o straży O N Z
P ropozycja  u tw o rzen ia  s traży ONZ 

pozostaje w tak  ja s k ra w e j sprzeczno 
ści z K a rtą  ONZ, że ca ły  szereg dcle 
ga c ji G uatem ali, A ra b ii S a u d y j­
sk ie j, L ib a n u  i  in n y c h  w y ra z ił swe 
w ą tp liw o śc i odnośnie po trzeby  i  le ­
galności tw o rze n ia  te j straży p rzy  se 
k re tą r ia c ie  ONZ.

Delegat B ia ło ru s i wskazał, że p ró ­
ba u tw o rzen ia  s traży O NZ zm ierza 
do obejścia Rady Bezpieczeństwa i ■ 
wzm ocnienia pozyc ji S tanów Z jedno­
czonych w  tych  w szys tk ich  k ra ja ch

Na kongresie wystm  ią sekretarz 
stanu Acheson, gen. B rad ley  i  m in i­
ster p racy —  Tobin,

N O W Y  JO R K (P A P ). M u rra y  i  in ­
n i b iu rokraci zw iązkow i zam ierzają 
przeprowadzić „czystkę“  wśród tych 
przywódców związkowych, k tó rz y  od­
m aw ia ją  poparcia dla planu M arsha l­
la, agresywnego paktu atlantyckiego 
i  tzw . „z im ne j w o jny“  przeciwko k ra ­
jom  demokratycznym .

Korespondent agencji Associated 
Press donosi z Cleveland, że praw ico­
w i p rzyw ódcy CIO  przystosowują p ro ­
je k t rezo lucji, w  m yśl k tó re j kom uni­
ści m ają być w ykluczeni z udzia łu we 
władzach związkowych.

Om awiając rozłam ową robotę M ur- 
ra y ‘a i  jego g rupy, dziennik „D a ily  
Compass“  stw ierdza, że w  całych Sta­
nach Zjednoczonych wzmaga się fa la  
reakcji.

Dziennik „D a ily  W orker“  podkre­
śla, że o lbrzym ia większość robo tn i­
ków  am erykańskich pozostanie w ie r­
na postępowym związkom zawodo­
wym , nie chcącym podporządkować się 
dyk ta to rsk im  dyrektyw om  Mu>rray‘a i 
jego agentów. W  łonie postępowych 
zw iązków zawodowych robotn icy bę­
dą w  dalszym ciągu walczyć w ytrw a le  
o swe prawa, o demokrację i  o pokój.

D ekret am nestyjny  
prezydenta Gottiualda

P R A G A  (P A P ). P rezyden t Czecho 
S łow acji G o ttw a ld  dn ia  29 bm. udzie 
l i ł  am nestii 127 księżom rzym sko-ka 
to lic k im , k tó rz y  do puśc ili się czy­
nów  sprzecznych z p raw em  i  podlega 
jących karze, lecz następnie w y ra z ili 
skruchę i  p ro s ili,  p rezydenta  o łaskę. 
Ogłoszony tu  w  sobotę po p o łu d n iu  
k o m u n ika t w  spraw ie  am nestii głosi 
co następuje:

„O lb rz y m ia  w iększość księży pow i 
ta ła  z zadow oleniem  nowe us taw y 
kościelne, k tó re  s tw arza ją  podstawę 
d la  us tanow ien ia  dobrych  stosunków  
m iędzy państw em  a K ośc io łem  i  d la  
socjalnego zabezpieczenia duchow ień 
stwa. Jedyn ie  po jedynczy księża ule  
g l i nac iskow i, w yw ie ra n e m u  przez 
w ysoką h ie ra rch ię  lu b  d a li się sk ło -

w  k tó ry c h  zna laz łyby  się s iły  w o jsko  j n ić  do po pe łn ian ia  czynów, za k tó re
we sek re ta ria tu  O NZ lu b  jego „obser 
w a to rzy  w o js k o w i“ .

De legat U k ra in y  ośw iadczył, że 
p rzy jęc ie  re z o lu c ji o s traży sekre ta­
r ia tu  O NZ może spowodować n iepo­
żądane ko m p lika c je , d la  ochrony zaś 
tych  lu b  in n y c h  m is j i O NZ w y s ta r­
czy w  zupełności po lic ja - tych  k ra ­
jó w , na te ren ie  k tó ry c h  m is je  te  p ra  
cu ją  i  będą p racow a ły .

Delegat po lsk i D roho jow sk i posta­
w i ł  w n iosek o odroczenie prob lem u 
s traży O NZ do następnej sesji z w y ­
czajne j G eneralnego Zgrom adzenia. 
A ng lo -am eryka ńska  większość korn i 
? ji odrzuciła wniosek D roho jow skie- 
g°-

W  głosow aniu nad • rezo luc ją  o 
u tw o rzen iu  tzw . „od dz ia łó w  po lo - 
w ye h “  —  została ona p rz y ję ła  w ię k  
Szóści ą 38 głosów przeciw ko 5 przy 8 
w strzym u jących  się.

R ezolucja  o po w o łan iu  „obserw ato 
ró w  w o jskow ych“  sekre ta ria tu  ONZ 
została p rz y ję ta  w iększością 28 g ło ­
sów p rze c iw ko  7, p rzy  czym  IG dcle 
ga c ji po w strzym a ło  się od głosowa­
nia.

Delegacje ZSRR, P o lsk i, USRR 
BSRR i Czechosłowacji głosowały prze 
ciw ko obu rezolucjom .

m ie li ponieść odpowiedzialność p ra w ­
ną. N aw et je d n a k  ci księża, rych ło  
z rozu m ie li następstwa swej dz ia ła lno  
ści i  z a ję li odpow iedn ią  poątawę. 
W yra z ili żal z powodu tego co 
u czyn ili, zad ek la row a li lo ja lność dla 
R e pu b lik i Czechosłowackiej i  zw ró c ili 
się do p rezydenta  K le m e n ta  G o ttw a l 
da z prośbą o łaskę.

P rezyden t R e p u b lik i u c z y n ił za­
dość te j1 prośbie i  u d z ie lił am nestii 
127 p rzedstaw ic ie lom  duchow ieństw a 
w  c h w ili gdy wchodzą w  życie nowe 
us ta w y kościelne.

mu narodowi drogę duchowego i  poli­
tycznego odrodzenia.

K ilk u  spośród n ich  w id z im y  dzisia j 
m iędzy n a m i“ .

W  tym  m ie jscu prezes L . K ru c z ­
kow sk i w  śród ok lasków  publiczności 
p o w ita ł p rzyby łych  na uroczystość 
w yb itn ych  p rze ds taw ic ie li postępo­
w e j m yś li i  k u ltu ry  n iem ieck ie j.

— Ż yczym y na rodow i n iem ieck ie ­
mu, aby czerpiąc z tego źród ła —  z 
w ie lk ieg o  skarbu swej narodowej 
poezji — budował swoje lepsze ju tro  
i  swoją nową, kon s tru k tyw ną  ro lę  .w 
w ie lk im  m iędzynarodow ym  obozie 
postępu i  pokoju, w  a n ty im p e ria li-  
stycznym  i  dem okra tycznym  obozie 
wspólnoty i  bra te rstw a ludów.

Po przem ów ien iu  tym  powołane zo 
stało prezyd ium  akadem ii, do k tó re ­
go na zaproszenie prezesa K ruczków  
skiego w eszli: m in is te r K u ltu ry  i 
S z tuk i S. D ybow ski, członkow ie  K C  
PZPR: O. D łu sk i i  J. A lb rech t, Leon 
S ch ille r, pro f. Ossowski, pisarze: M. 
-Jastrun, J. Iw aszk iew icz. W. B ro ­
n iew sk i i  L . L e w in  oraz członkow ie 
de legacji n iem ieck ie j z m in is trem  
W andelem na czele.

P R ZE M Ó W IE N IE  
O S TA P A  DŁU S K IE G O

Następnie zabiera głos ob. Ostap 
D łusk i, k ie ro w n ik  wydz. zagr. K C  
PZPR. m ów iąc o Goethem, jako  o 
szerm ierzu n iem ieck ie j m yś li postę­
powej, k tó ra  dz is ia j dopiero odnalaz­
ła  drogę do szerokich mas lu du  nie 
m ieckiego.

M ówca przypom ina m. i«, że 200- 
lecie u ro dz in  Johanna Wolfganga 
Goethego, jednego z na jw ięskzych 
poetów i m y ś lic ie li św iata, zbiegło 
się z prze łom ow ym  wydarzeniem  w  
dziejach narodu niem ieckiego,, z pow 
stan iem  N iem ie ck ie j R e p u b lik i De­
m okra tycznej. Po raz p ierw szy w  h i ­
s to r ii tego narodu pow sta ł w  opar­
c iu  o masy ludowe, o na jb a rdz ie j po 
stępowe w a rs tw y  społeczeństwa n ie  
m ieckiego, pod wodzą ¡klasy ro b o tn i­
czej, rząd dem okra tyczny i ¡pokojo­
wy. Rząd ten po s taw ił sobie zadanie 
w c ie lić  w  życie dążenia i tęsknoty 
najlepszych synów narodu n iem iec­
kiego, na jw iększych jego m yś lic ie li. 
Po raz p ierw szy w  swych dziejach 
naród n iem ie ck i w y ło n ił w ładzę lu  
dową, k tó re j m is ją  h istoryczną jest 
usunąć raz na zawsze tragiczne roz­
dw ojen ie pom iędzy przodującą, h u ­
m anistyczną m yślą w ie lk ic h  pisarzy 
n iem ieck ich , a zacofaną po lityczno- 
społeczną postawą narodu.

Następnie m ówca charakteryzu je 
czynn ik i, k tó re  w p ły n ę ły  na kszta ł­
towanie się -myśli Goethego i  s tw ie r 
dza, że prace naukowe Goethego sta 
w ia ją  go w  dziedzin ie  b io lo g ii wśród 
prekurso rów  ew olucjon izm u. Jego 
m yśl, w yb iegająca naprzeciw  dia lek 
tycznemu u jęc iu  .ro zw o ju  p ra w  przy 
rody, znalazła rów n ież odbic ie  w  
„Fauście“ .

„W  przec iw staw ien iu  do w y ry w a ­
jącej się naprzód in te lig e n c ji f ra n ­
cuskiej i rosy jsk ie j —  pisze d z is ie j­
szy p re m ie r N iem ie ck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej O tto G rotew ohl w 

' swych rozważaniach o Goethem — 
niem iecka klasyczna poezja i  f i lo ­
zofia n ie  um ia ła  p rzeciw staw ić w ro  
g im  bezdusznym potęgom re a k c ji si 
ły  m a te ria lne j, nie um ia ła  zniszczyć 
potęgi zła za ppmocą zorganizowa­
nej s iły  całego ludu, za pomocą zor­
ganizowanej s iły  rozum nej, przysz­
łość budującej w ładzy “ .

-Z radością, w  im ię  naszej czynnej 
solidarności z w szys tk im i postępowy 
m i -i po ko jow ym i s iłam i św iata — 
m ów i k ie ro w n ik  w yd z ia łu  zagranicz 
nego K C  PZPR  —  w  im ię  na jżyw ot 
niejszych in teresów  naszego narodu, 

k tó ry  w  ciągu w ie kó w  ty le  u c ie rp ia ł

Dokończenie, ze sir. Dej

Zbiórka tue Francji 
na rzecz strajkujących  

iu  USA
P AR YŻ. (PAP). — F rancusk i Zw ią

zek Zaw odow y M eta low ców  ogłosi! 
apel o wzmożenie a k c ji pomocy dla 
s tra jku ją cych  rob o tn ików  am erykań­
skiego przem ysłu stalowego, zapowia 
dając rozpoczęcie z b ió rk i p ien iężnej 
we F ra n c ji.

od z łow rog ie j bezdusznej potęgi
wstecznictwa n iem ieckiego, w itam y 
w  N iem ie ck ie j Republice Dem okra­
tycznej tę p ierwszą w  dziejach n ie ­
m ieck ich  rozum ną ludow ą władzę. 
Władza ta postaw iła  sobie zadanie 
n ie  ty lk o  p rzyw róc ić  narodow i n ie ­
m ieck iem u jego w ie lk ic h  poetów i 
m y ś lic ie li, k tó rych  dzie ła  p łonę ły  na 
stosach, wznoszonych przez H itle ra . 
Jej m is ją  h istoryczną jest wyprowa 
d-zenie lu du  n iem ieckiego na całym 
obszarze N iem iec, na drogę postępu 
i pokoju, b ra te rsk ie j w spó łp racy z 
obo-ze-m dem okracji, na którego czele 
stoi 'Zw iązek Radziecki, w ie lk i przy 
ja c ie l ludzkości, gen ia lny  S ta lin . Jej 
zadaniem  jest — w  im ię  ludzk ich  
idea łów  Lessinga, Goethego i  Heine­
go, w  im ię  n ieśm ie rte lne j spuścizny 
M arksa i  Engelsa —  poprowadzić 
lu d  n iem ie ck i do w a lk i o jednolite , 
dem okratyczne, pokojow e N iem cy 
przeciw  s iłom  re a k c ji i  odwetu, prze’ 
c iw  am erykańsk im  i  ang ie lsk im  im ­
pe ria lis tycznym  podżegaczom wojen 

nym . O ni to chcą w  Niemczech Za­
chodnich, w  oparc iu  o kap ita lis tycz ­
nych przestępców w o jennych  i by ­
łych  h itle row ców , zorganizować ba­
zę wypadową przeciw  narodom  w o l­
nym  i  n iepodleg łym , p rzeciw  Polsce, 
p rzec iw  naszym granicom  na Odrze 
i  Nysie.

O m aw ia jąc dzieje ruchu  rew o łucy j 
nego w  Niemczech, ob. Ostap D łusk i 
stw ierdza _m. in., że w  r. 1918 czo­
łowa część k lasy robotn icze j, Kom u 
ni,styczna P a rtia  N iem iec wskazywa 
ła masom pracu jącym  drogę ćio w y ­
zwolen ia w  oparc iu  o zwycięską Re­
w oluc ję  Październ ikow ą i  solidarność 
m iędzynarodowej k lasy robotniczej. 
P raw ica socjal-dem okratyczna, zdra j
Cyc u rZnegaci so« ja lizm u, ja k  Noske 
i ocheidemainn, u to p il i we  k rw i ruch 
wyzw oleńczy lu d u  niem ieckiego. M or 
du jąc Różę Luksem burg  d K aro la  
L iebknechta, u to ro w a li drogę do wła 
dzy H itle ro w i. A le  H it le r  b y ł n j e 
ty lko  narzędziem  n iem ieckiego im ­
pe ria lizm u . U  źródeł powstania Trze 

c^ej Rzeszy stoi: im p eria lizm  m iędzy- 
narodowy. Dążenie H itle ra  do zdu­
szenia ruchu  rew olucyjnego w  Niem  
czech d0 rozgrom ien ia  Z w ią zku  Ra 
dzieckiego, spo tyka ły  się z czynnym  
poparciem  im p e ria lis tó w  F ranc i! 
A n g li i i  A m eryk i. To właśn-ie c n i w y - 

w sp i8 ra li> w y k a rm ili po- 
m,l l l ta rn i ł  faszyzmu n iem ieck ie  

go, w idząc w  n ie j uzbrojoną pięść 
m iędzynarodowego im p e ria lizm u  prze 
c iw  w szystk im  ludom  walczącym  o 
wolność i  niepodległość.

stów  L m i l i ° n y  ? iem iee* ic h  k o m u n i­
stów, le w ico w ych  dem okra tów  i  an ty 
faszystów  zam ordow a ł H it le r  w  swo 
ich  ka tow n iach  —  m ó w ił da le j ob 
D iusk i Prezydent Bolesław  B ie ru t w  
liśc ie  do p rezydenta  P iecka pisze, j,ż 
ro b o tn icy  po lscy pam ię ta ją , że p ie rw  
szynu o fia ra m i h itle ro w s k ic h  ka tów  
n i i  obozów koncen tra cy jnych  b y li 
n iem ieccy an tyfaszyści z boha te r­
sk im  przyw ódcą p ro le ta r ia tu  n iem iec 
kiego, E rnestem  Tahlm anem  na cze­
le, ze N iem iecka R e pu b lika  D em okra  
tycana jest

k lucza m ożliwość now ych  w o jen  i 
kładzie kres p rze lew om  k r w i w  Euro 
pie, un ie m o ż liw ia  u ja rzm ie n ie  k r a ­
jó w  eu rope jsk ich  przez im p e ria lis tó w  
św ia ta  —  są w ie lk ą  dobrą now iną 
d la  w szystk ich  lu d ó w  E uropy. Wzmóc 
n ią  one n iepom ie rn ie  w a lkę  lu d u  nie 
m ieckiego p rze c iw  im p e ria lis to m  an 
g lo -am erykańsk im , p rzec iw  k o lo n ij­
nej p o lityce  w  N iem czech Zachod­
nich, p rzyb liżą  pow stan ie  N iem iec 
je d n o litych , p o ko jow ych  i  dem okra ­
tycznych, k tó re  raz na zawsze skoń­
czą z haniebną p o lity k ą  pa rc ia  n-i 
wschód, p o lityką  u ja rzm ian ia  innych 
narodów . Pow stanie N iem ie ck ie j re­
p u b lik i D em okra tyczne j p rzyb liża  
dzień, gdy na ca łym  obszarze N ie ­
m iec ziszczą się id e a ły  w ie lk ie g o  poe 
ty  n iem ieckiego —  zakończył ob. D łu  
ski.

Następnie M ieczys ław  Jas trun  w y 
g łos ił odczyt o w ie lk im  poecie i  m y 
ś lic ie lu .

P R ZE M Ó W IE N IE  J. B E C IIE R A

N a zakończenie części o fic ja ln e j 
akadem ii zab ra ł głos członek delega­
c j i  n iem ie ck ie j, zn a ko m ity  p isarz Jo 
hannes Becher.

M ów ca podkreś lił, że naród nje- 
m .eck i uważa, iż  naw iązan ie p rzy jaz  
nych stosunków  ze w szys tk im i luda  
m i m iłu ją c y m i pokó j, jes t jego n a j­
w ażn ie jszym  obow iązk iem  na rodo­
w ym . N iem cy  dem okra tyczne prag 
ną_w  szczególności p rz y ja ź n i z sąsia 
d u ją c y m i z n im i na rodam i s ło w ia ń ­
sk im i, k tó ry m  zbrodn ie n iem ieck ich  
podżegaczy w o jen nych  na jb a rdz ie j w  
przeszłości d a ły  się w e  znaki. Jedno 
cześnie m ówca w y ra z ił g łęb ok ie  w zru  
szenie z pow odu sw ej obecności w  
s to licy  P o lsk i, k tó ra  ty le  uc ie rp ia ł: 
od zbrodn i h itle ro w sk ich .

„D ą żym y uczc iw ie  do stw orzen ia  w  
.Niemczech —  p o w ie dz ia ł Johannes 
Becher —  ta k ic h  dem okra tycznych 
stosunków , k tó re  b y  u n ie m o ż liw iły  
na zawsze pow stan ie  w a ru n kó w  
sp rzy ja jących  d la  im p e ria lis tyczn ych  
a w a n tu r w o jennych . M iędzynarodo­
wa rea kc ja  stara się u w ik ła ć  niem iec 
k i naród w  trzecią św iatow ą aw an tu­
rę  wojenną, ale m y zrozum ie liśm y, 
gdzie tk w ią  dz ie jow e p rzyczyn y  k a ­
ta s tro fy  n iem ieck ie j i  u p rz y to m n ili­
śm y sobie, że je d y n ie  pokó j może ule  
czyć N iem cy. N a ród  n ie m ie ck i w ie, 
że pokó j ten m ożna osiągnąć jedyn ie  
przez p rzy jazną  współpracę ze Zw iąż 
k iem  R adzieckim  i  k ra ja m i dem okra 
c ji lu d o w e j“ .

„C h od z i nam  o to, —  m ó w ił J. B e ­
cher —- abyśm y m y  N iem cy, czerpiąc 
dośw iadczenia z naszej przeszłości, 
z rozu m ie li na ja k  s trasz liw e  c ie rp ie  
n ia  skazyw a liśm y naród po lsk i. N ie ­
m iec, k ie ru ją c y  się dobrą w olą, m usi 
bezw arunkow o przyznać na rodow i 
po lsk iem u, że lin ia  O d ry  i  N ysy  jest 
g ran icą p o k o ju “ .

J. Becher p o d k re ś lił następnie, że 
g ru py  szow in is tów  n iem ieckich , w  za
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m m
Przem ów ienie  

prezydenta G om ualda
PRAG A (P A P ). Z okazji św ięta 

niepodległości Czechosłowacji odbyła 
się w Pradze w ielka defilada piechoty, 
w o jsk  zm otoryzowanych i  oddziałów 
¡pancernych.

Defiladę odebrał prezydent Repu­
b lik i Element. Gottwald w tow arzy­
stw ie prem iera ZapotockyTgo, prze­
wodniczącego Zgromadzenia Narodo­
wego dra Johna, generalnego, sekre­
ta rza  P a rt ii Kom unistycznej Slan- 
sky‘ego, wiceprem iera E ie rlinge ra  i  
członków rządu.

Prezydent G ottwald w yg łos ił prze­
mówienie, w k tó rym  oświadczył, że 
święto narodowe jes t obchodzone 'W 
ca łe j Czechosłowacji tak uroczyście, 
ponieważ przypom ina ono każdemu o- 
bywatelowi, ja k  w ie lk im  skarbem je s t 
wolność i niepodległość ojczyzny.

„W szyscy zdajemy sobie sprawę —  
powiedział prezydent G ottw ald —  że 
zawdzięczamy powstanie R epublik i 
Czechosłowackiej w  1918 r. wyzwole­
nie  w roku 19<łb oraz możność budo­
w y  fundam entów socjalizmu w wolnej 
ojczyźnie naszemu w ielkiem u sojusz­
n ikow i Zw iązkow i Radzieckiemu“ .

Prezydent G ottwald om ówił szczegó 
łowo osiągnięcia gospodarcze Czecho­
słowacji w ostatnich latach i podkre­
ś lił, że wbrew przewidywaniom  pesy­
m istów  oraz przepowieuniom k a p ita li­
stycznych kó ł na Zachodzie, stopa ży­
ciowa mas pracujących Czechosłowa­
c j i  stale się podnosi.

Prezydent zaznaczył, że stosunki 
handlow-e Czechosłowacji ze Zw iąz­
kiem Radzieckim i k ra ja m i dem okracji 
ludowej rozw ija ją  się coraz bardziej 
i  wzrosły w pierwszych o kw arta łach 
roku  bieżącego o 30 proc. w porówna­
niu  z tym  samym okresem roku ubie­
głego.

Przechodząc do omówienia sy tuac ji 
międzynarodowej, Prezydent podkre­
ś lił, że s iły  obozu pokoju i dem okracji 
ze Związkiem  Radzieckim na czele 
w zrasta ją  z dnia na dzień.

W ie lk im  osiągnięciem obozu pokoju 
w tym  roku było utworzenie N iem iec­
k ie j Republiki Dem okratycznej.

Udaremnienie zbrodniczych planów 
titow sk ie j k lik i na W ęgrzech oraz zde 
maskowanie rządu belgradzkiego, ja ­
ko zgra i agentów światowego im peria  
lizm u,’ —  jest również w ie lk im  sukce­
sem obozu pokoju. Wreszcie u jaw n ie­
nie fa k tu , że am erykański monopol 
bomby atomowej oddawna n;e istn ie je , 
jes t w ie lk im  ciosem, zadanym podże­
gaczom wojennym.

Przem ysłowcy ir io ic y  
p i z y g o t o w u  . y  

noują aeuia iuację
RZYM  (P A P ). W M ediolańskiej Iz ­

bie Handlowej odbyło się zebranie, 
k tó re  wzoudzłlo ogromne poruszenie 
iw ko lach  p o lity czn ycn . W szyscy obce 
t l i  na zeb ran iu  p rzem ys łow cy  jedno-

chodn ie j s tre fie  okupacy jne j N iem iec bffiyśmie żąd rft" T e ik y a ń tt"  U  planem 
są ta k  samo w ro ga m i Z w ią zku  Ra- j M arshalla, k tó ry  doprowadza prze- 
dz icck iego i  narodu polskiego, ja k  i , m ysi w ioski do pan. >.uctwa i do n ie-

Uchtuały episkopatu  
rzymsko - katolickiego  

uj Czechosłow acji
Agencja prasowa C T K  donosi, że 

episkopat rzym sko - k a to lic k i rozesłał 
do księży w  Czechosłowacji okó ln ik, 
zaw iera fący treść uchwał, ja k ie  za­
pad ły ¡na ko n fe re n c ji b iskupów  w 
dni 21 październ ika br. Pow ołu jąc się 
na powyższe uchwały, ep iskopat za­
leca księżom, aby p rz y jm o w a li upo­
sażenia państwowe w  m yśl now e j u- 
staw y kościelnej i  z ło ży li wym aganą 
przez ustawę przysięgę w iernośc i wo 
bec państwa.

rea lizacją  dążeń na jle p ­
szych synów  lu d u  niem ieckiego, k tó  
F*y . n ie  w ą tp li l i  w  zw ycięstw o 
id e i de m okra c ji i postępu nad h it le ­
ro w sk im  ba rbarzyństw em .

Dziś słuszna m yś l po lityczn a  i zor 
ganizowana w o la  lu d u  niem ieckiego, 
ucie leśniona w  N iem ie ck ie j R e p u b li­
ce D em okra tyczne j, dokonu je  odrodzę 
nia  narodu dla którego n ieśm ierte lne 
dzieta Goethego staną się w ie lką  po 
mocą. Teraz dop iero  jeg<> hum anizm , 
jego pogarda d la  nac jona lizm u, jego 
id ea ły  b ra te rs tw a  narodów , jego m i­
łość w o lności —  staną się w łasnością 
całego lu d u  n iem ieckiego.

W  ty m  dzie le odrodzenia N iem iec 
ka R e pu b lika  D em okra tyczna może 
liczyć  na pomoc p o lsk ie j k la sy  robo. 
n icze j i  lu d u  polskiego, a lbow iem  na 
si w ro go w ie  —  im p e ria liś c i angloame 
rykańscy, odw e tow cy i  rew iz jon iśc i. 
A denauerzy i  S chum achery są ró w - 
nież je j w rogam i, a nasi p rzy jac ie le

- Z w iązek  Radziecki, D em okracje  
Ludow e i  w szystk ie  s iły  postępowe 
św iata, są rów n ież  je j p rz y ja c ió łm i.

S łow a G eneralissim usa S ta lina  w  
liśc ie  do P rezydenta i  P rem ie ra  N ie ­
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j, 
że is tn ien ie  N iem iec dem okra tycz­
nych  i  m iłu ją c y c h  pokó j, obok m iłu  
jącego pokó j Z w. Radzieckiego, w y -

w ro ga m i narodu n iem ieckiego. Z ty  
m i szum ow inam i neofaszystow skim i 
prow adzą w a lkę  uczc iw i N iem cy. 
M ów ca w yraża  przekonanie, że p lany  
w o jenne w rogów  ludzkośc i ro z b iją  
się o w o lę  po ko ju  na jlepszych synów 
w szystk ich  narodów.

„P od znakiem  ro k u  Goethego czc: 
liś m y  w  Niem czech pam ięć Chopina, 
teraz zaś pod znakiem  R oku C hop i­
na czci się w  Polsce pam ięć Johanna 
W olfganga Goethego. Ten ho łd , skła 
dany przez nas w za jem nn ie  n a jle p ­
szym synom  naszych narodów , jęs ' 
na jb a rdz ie j p rze kon yw u jącym  dow o­
dem, że p rzy jaźń  narodów  polskiego 
i  n iem ieckiego zaczyna stawać się 
rzeczyw istością“ .

P rze jęc i uczuciem  p rz y ja ź n i d la  na 
rodu polskiego, p rzeżyw am y u ro czy ­
stość k u  czci Goethego w  nadzie i, że 
nasta ł no w y  okres w  naszych w za­
je m nych  stosunkach, okres b ra te r­
skiego po rozum ien ia  i w spó lne j w a lk i 
o u trw a le n ie  po ko ju  na św iec ie“ .

Delegat n ie m ie ck i zszedł z m ów n i 
cy odprow adzany gorącym i ok laska­
m i.

N a zakończenie części a rtys tyczne j 
o rk ies tra  F ilh a rm o n ii pod dyrekc ja  
Tadeusza W ilczaka  odegrała po raz 
p ie rw szy  w  Polsce sym fon ię  ku  czci 
Goethego —  Hansa E is lera. Obecne­
go na sa li kom pozyto ra  publiczność 
w y w o ły w a ła , darząc ż y w y m i o k la ­
skam i.

m ai ca łkow ite j u a a ty  rynków  zagra­
nicznych.

S tra jk i
u j  Stanach Z jec luccio iiych

NO W Y JORK. PAP. S tra jk  robo tn i 
ków  s ta low n i am -iykańsk ich , k tó ry  
rozpoczął się 1 października, oraz 
s .ra jk  gó rn ików , k tó ry  rozpoczął się 
19 września, trw a j w  dalszym ciągu.

D zienn ik „D a ii,, W orke r' ‘wyraża 
przypuszczenie, że wobec odm owy 
przedsiębiorców zadośćuczynienia słu 
sznym żądaniom rob o tn ików  s tra jk i 
te po trw a ją  czas dłuższy. D zienn ik 
podkreśla, że z w iny przedsiębiorców 
okcło  4 m ilion ów  rob o tn ików , za­
trudn ionych  w  przem ysłach pokrew ­
nych przem ysłow i stalowem u i gór­
n iczem u .pozostaje bez pracy. Stan 
New Y o rk  Zaczyna odczuwać poważ­
ny b ra k  węgla.

Odczują
m łodzieży polskiej 

u;e Francji
P AR YŻ. (PAP). — Zw iązek M ło ­

dzieży P o lsk ie j „G ru n w a ld “  o p u b li­
kow a ł odezwę do ¿-nłodzieży po lsk ie j 
we F ra n c ji, w zyw a jąc ją do op iek i 
nad grabam i żo łn ierzy i partyzantów  
polskich. Odezwa wzywa wszystkie 
organizacje m łodzieżowe, by w  dn iu 
z-jdusznym uda ły  się ze sztandaram i 
i k w ia ta m i na groby Polaków , poleg 
ły c h  w  walce o wolhcść F ranc ji.

O  o 22 dniach chronicznego kryzysu 
-*■ gabinetowego we F ranc ji, udało 
się wreszcie trzeciem u kandydatow i 
na prem iera, b. m in is tro w i spraw za­
granicznych Georgesowi B idau lt utwo' 
rzyć gabinet. R ekonstrukcja gabinetu 
polega w  gruncie rzeczy na przetaso­
waniu m in is trów . Większość członków 
poprzedniego gabinetu radyka ła  H enri ra c ji P racy oraz la s t bu t no t last, 
Queuille‘a pozostała w  rządzie. Zm ia- francuskie j p a r ti i kom unistycznej. Je-

Koiuy akt terroru  
rządu ateńskiego

M O SKW A (P A P ). Agencja TASS 
donosi z A ten : W  dniu 26 bm., a więc 
w toku trw an ia  dyskusji w  kom is ji 
po litycznej Generalnego Zgromadze­
nia ONZ nad rezolucją radziecką, 
zm ierzającą do uratow ania życia 9 
skazanym pa trio tom  greckim  —  t r y ­
bunał wojenny w  P ireusie w yda ł nowy 
wyrok śm ierci w  stosunku do 8 osób, 
oskarżonych o przynależność do komu 
nistycznej p a r ti i G recji oraz o odmo­
wę wyrzeczenia się swych poglądów 
politycznych. W śród skazanych na 
śmierć znajdują się cztery kobiety.

RZĄD, KTÓRY NIE ROZW IĄŻE  
N I C Z E G O

Napisał Zygmunt Broniarek

ny dotyczą w  pierwszym  rzędzie sta­
nowiska m in is tra  pracy, k tóre po so­
cja liście Danielu Mayerze, ob ją ł 
wprawdzie również socjalista, ale in ­
ny —  dr P ie rre  Segelle.

Główne pytanie , k tó re  w y łan ia  się 
p rzy  obserwowaniu kryzysów  rządo­
wych we F ra n c ji b rzm i: „D laczego 
w  tym  k ra ju  tak  szybko upadają ga­
b ine ty?  Dlaczego nawet pa rtiom  m ie­
szczańskim nie udaje się stworzyć po­
zornej chociażby s tab ilizac ji stosun­
ków? Przecież w ydaje się nie ulegać 
wątp liw ości, że ciągłe przesilenia rzą ­
dowe nie sprzy ja ją  wcale planom ani 
bu rżuaz ji francusk ie j ani am erykań­
skiemu Departam entow i Stanu, k tó ry  
z coraz większym  zatroskaniem  pa­
trz y  na burz liw e koleje gabinetów 
francuskich.

żeli M aurice Thorez oświadcza na w ie ­
cu w  Paryżu, że we F ra n c ji nie moż­
na rządzić bez udzia łu k lasy robo tn i­
czej i  je j po litycznej reprezentacji -— 
p a r t i i kom unistycznej —  to nie jes t 
to efektowny slogan, ale rzeczyw i­
stość.

Form alnym  powodem upadku gabi­
netu Queuille‘a, k tó ry  rządz ił we Frań 
c ji, aż 13 miesięcy było stanowisko 
m in is tra  pracy Daniela M ayera, k tó ­
ry  zażądał podw yżki płac dla wszyst­
k ich pracujących. P raw icow i członko­
wie gabinetu, w  tym  rad yka ł Queuille, 
przec iw staw ili się wnioskow i Mayera, 
godząc się ty lk o  na przyznanie pod­
w yżk i na jm n ie j zarabiającym .

Tak w yg lądała sprawa od strony fo r  
m alnej. B y ła  ona jednak ty lko  odbi-

tów  chrześcijańskich. Pod naciskiem 
mas —  wyrażenie, k tó re  w tych w a­
runkach przyb iera konkretne i  wręcz 
namacalne znaczenie -— Daniel Mayer, 
m usia ł domagać się podw yżki płae, je ­
żeli nie chciał, by p a rtia  jego strac iła  
resztk i w p ływów, k tó re  jeszcze wśród 
robotn ików  i  pracowników um ysło­
wych posiada. Tak więc, klasa robo t­
nicza, k tó ra  nie je s t reprezentowana 
w  rządzie, w yw arła  decydujący w p ływ  
na jego losy.

zatw ierdzić swego im ienn ika na .jego 
dawnym stanowisku“ .

W yn ika łoby z tego, że Daniel M a­
yer n ie  uważał za m ożliw e p rzy jęc ia  te 
k i  m in is tra  pracy bez spełnienia jego 
żądania, i że pa rtia  socjalistyczna pró 
bowała go popierać. Ponieważ obecnie 
stanowisko to powierzono innemu so­
cja liście, k tó ry  się p rzy  żądaniu M a­
yera nie upiera, jes t jasne, że socja li­
ści zrezygnowali z rea lnej podwyżki 
płac dla wszystkich grup pracow ni­
ków.

Tak więc, nie przesądzając losów 
gabinetu B idau lta , można powiedzieć, 
że nie je s t on opńrty  na na jm ocnie j­
szych podstawach. Na nowo powstaje 
ta sama lub podobna sytuacja.

SFIO, k tó re  zdecydowanie stanęło 
na stanowisku obrony kap ita lizm u w 
sojuszu z pa rtiam i mieszczańskimi,Taktyczne żądanie socjalistów, ogól 

nej podw yżk i p łac p rze w ija ło  się przez nie chce oczywiście dopuścić do zbyt- 
ca ły czas rokowań w  sprawie utwo- niego przedłużania się kryzysu rządo-

Ten niepokojący uk ład stosunków ciem sytuac ji na ryn ku  pracy, gdzie
we F ra n c ji jes t w yn ik iem  z jednej 
s trony rozb icia wśród p a r t i i miesz­
czańskich i  słabości francuskie j p ra ­
w icowej socjal-dem okracji, z d rug ie j 
zaś —  w ie lk ie j s iły  i  bojowości f ra n ­
cuskiej k lasy robotniczej, potęgi sze- 
ściom ilionowej Powszechnej Konfede-

francuska CGT walczy o podwyżkę 
płac. A kc ja  ta była tak  popularna w 
społeczeństwie francuskim , że p rzy łą ­
czy li się do n ie j robotn icy należący 
do „Force O uvriè re" (socjaldem okra­
tycznej rozłam owej ergan izacji związ 
kowej) oras w ielu csłonków syndyka-

rzenia gabinetu, zarówno w  czasie 
prób Mocha, René M ayera (radyka ła ) 
i  B idau lta. Z lis ty  gabinetu, w yn ika 
jednak, że SFIO zrezygnowała z prób 
zrealizowania tego postu la tu  w ja ­
kichś rea lnych rozm iarach.

Paryskie wydanie „N e w  Y o rk  He­
ra ld  T ribune" podało w numerze z 22 
października, że w czasie rokowań Re­
né M ayera, socjaliści żądali tek i m i­
n is tra  pracy dla swego przedstaw icie­
la  Daniela Mayera. „Socja liści dowo­
dzą.-— pisała „Hei-ald T ribune" -— żc 
ponieważ zasada podw yżki została 
przyjęta przez premiera, powinien on

wego. Z drug ie j strony, znalazłszy się 
w rządzie, nie ma dość s ił ani chęci 
dla przeprowadzenia postulatów, k tó ­
re od czasu do czasu wysuwa pod na­
ciskiem mas pracujących. Jasne jest, 
że robotnicy francuscy nie będą ba r­
dziej u fa li gabinetow i B idau lta  niż 
gabinetowi Queuille'a wobec czego sy- 
Luacja zasadniczo nie zmieni się.

U tworzenie rządu jedności demokra 
tycznej byłoby jedynym  trw a łym  i 
zdrowym rozwiązaniem. Tego właśnie 
domaga się Kom unistyczna P artia  
F ranc ji w im ien iu wielom ilionowych 
rzesz narodu francuskiego.

Andre Leroy  
o pomocy niem ieckich, 

aalyłaszystóuj
PARYŻ. PAP. B y ły  w ięz ień Bu- 

c h jn w a id u  — Andre  Leroy, og łosił w  
„L T Iu m a n ite “  a rtyku ł, w  k tó rym  w i 
ta z zadowoleniem  powstanie N ie ­
m ie ck ie j R e pu b lik i D em okratycznej, 
przypom ina jąc w spaniałą postawę an 
tyfaszystów  n iem ieckich  w  obozach 
koncen tracy jnych oraz wskazując na 
fa k t, że nowa R epublika N iem iecka, 
w  p rzec iw staw ien iu  do reakcyjnego 
„rząd u “  w  Bonn, uznaje lo ja ln ie  od­
powiedzialność narodu niem ieckiego 
wobec o fia r rep res ji h itle ro w sk ie j.

A u to r przypom ina, że tysiące f ra n ­
cuskich w ięźniów  po litycznych zaw­
dzięczają życie pomocy n iem ieckich 
antyfaszystów w  obozach.

„N ien re cka  R epublika Demokra-i 
tyczna jest wcie leniem  s ił postępo­
wych — pisze Leroy. N ie  jest p rzy ­
padkiem , że w  gabinecie G rotew ohla 
zasiada 5 by łych  w ięźn iów  no litycz- 
nych. Dlatego ws~yscy dem okraci 
francuscy w  trosce o bezpieczeństwo 
F ra n c ji pow inn i z zadowoleniem po­
w itać  N iem iecką R epublikę Dem okra­
tyczną". ,

„ L ’ H u i n e ï K t e ”

o luiórcsrości ( hopioa
P A R Y Ż  (P A P ). S ekre tarz T ow a­

rzys tw a  P rzy ja źn i F rancusko -  P o l­
sk ie j Noaro og łos ił w  „ L ‘H u m a n ite " 
a r ty k u ł w  zw iązku  z setna rocznicą 
śm ie rc i Chopina.

N oaro podkreśla  ogrom ną ro lę  tw ó r  
części Chopina i  s tw ierdza, że n ieza­
leżnie od w a lo ró w  ezvsfo eo lsk ich , 
m uzyka  choninowsko nM eży do dzie. 
dz ic tw a całej ludzkości, stanowiąc 
jednocześnie p rzec iw ieństw o m iesz­
czańskie j kosm opo lityczne j koncepc ji 
sztuki.

A u to r zwraca uwagą, że twórczość 
Choeina by ła  na tchn ien iem  d la  w a l 
k i P o laków  w  czasie o ku pa c ji h i t le ­
row sk ie  j.
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Bk, w paśdriermiku
E Ł K  —  niew ie lk ie  m iasto pow ia to­

we, praw ie w  połowie zniszczone, mo­
że się w  przyszłości rozbudować, uprze 
m yslowić, stać się ośrodkiem szkolni­
ctwa zawodowego, wreszcie punktem 
wycieczek tu rystycznych i  sportów 
wodnych. Sprzyja temu położenie geo 
graficzne, gęsta sieć dobrze u trzym a­
nych dróg oraz stacja węzłowa o du­
żych możliwościach przelotowych i 
przeładunkowych.

W ie lk ie  k ło p o ty  m ałego m iasta
" 3 F

A r .  3

Od specjalnego w ys łann ika  „ R zeczypospo lite j‘

P rzy rozbiórce bardzie j zniszczo- dzieci m atek pracujących, ja k  
r.ych ob iektów  pracują brygady robot- nież urządzenie hotelu w  zdewastowa

1 i.r O  XIT I ł o f i m / l  Vł  1 11 n  n r  /  J  A  T  t  ł     1 1 - W—w ,  . .ników, zatrudnione przez Zarząd M ie j 
ski. 700 tys. szt. cegły wydobyte j z 
ru in  przetransportowano do Augusto­
wa. Resztę przeznaczono na odbudo­
wę dworca kolejowego i  
m iasta.

nym  budynku. Z chw ilą wyrem ontowa 
nia  2 p ię tra , hotel będzie dysponował 
40 łóżkam i. Poważnym niedociągnię­
ciem ze strony w ładz m ie jsk ich jest 

rozbudowę j brak odpowiedniego nadzoru nad gma 
1 chem tea tru  na 600 miejsc. N a ścia-

E łk , _ w łączony po wojnie w  granice j nach i  sufitach sali i  sceny tw orzą się
Po opuszczeniu wasem i n iprw s7vm  I b,atostockieS°i nie ko rzys ta ł z j niebezpieczne zacieki. T ea tr do niedaw 

S kredytów  przeznaczonych na odbudo- ¡na funkcjonow ał, popisywał się tu  a-godnym zanotowania objawem jest 
f-akt, że doszczętnie w ypa lony dworzec 
ko le jow y zna jdu je  się w  końcowym  
stad ium  odbudowy. Od dworca do cen 
trum  miasta prowadzi szeroka ulica, 
zabudowana jedno i  dw upiętrow ym i 
domami.

wę zniszczonych m iast. M nie j zru jno- m ato rsk i zespół. Zespół ten rozpadł 
wane domy odbudowano systemem go j się. Obecnie te a tr bywa czynny ty lko  
spodarczym, dzięki uzyskaniu z BG K j w tedy, gdy zaw ita tu  jakaś trupa  na

Pam ięci bohaterów  » 
radzieckich

We w s i Gaj w  pow. k rako w sk im  
odbyła się urcczystość odsłonięcia pa 
m ią tko w e j tab licy , w m urow ane j w  
kopiec - mogiłę, w zn ies iony z in ic ja  
ty w y  i  ręka m i m ie jscow ej ludności 
dla uczczenia pam ięci pochowanych 
tam  żo łn ie rzy radzieckich.

Sądoiuniczki obradują  
nad pro jektem  

nomego prama rodzinnego
W  dniu 29 fam. obradowała w  Łodzi 

rada kobieca Zw. Zaw. Pracowników 
Sądowych i  P rokuratorskich. Dużą 
część obrad poświęciły przedstaw icie l­
k i sądowniczek polskich zagadnieniu 
wprowadzenia w  życie nowego prawa 
rodzinnego, które, ja k  wiadomo, jest 
m. in. w yn ik iem  w ym iany doświad­
czeń między po lskim i i  czechosłowacki 
m i sądownikam i i  zm ierza do ujednoli 
cenią w obu zaprzyjaźnionych kra jach 
obowiązującego i o najnowsze zdoby­
cze społeczne opartego prawa.

P ro jek t nowego pyąwa rodzinnego 
spotkał się z pełnym  uznaniem sądów 
niezek polskich, k tóre w y ra z iły  jedno 
czcśnie swą wdzięczność dla poczynań 
Rządu R.P. uwzględniającego w  no­
wym praw ie rodzinnym  słuszne postu 
la ty  kobiet.

P onad m il ia r d  zł. 
n a  u ia ik ę  z p o ż a ra m i

P o w s z e c h n y  Z ak ła d  Ubezpieczeń
W zajem nych u p ły n n ił ju ż  znaczną I D yk t i  Sklejek szkoły mechanicznej,

d ługoterm inowej pożyczki. Z dalszą po 
mocą przyszła Rada Państwa. M iasto 
otrzym ało 2,5 m il. zł. kredytów. F un ­
dusze użyto na pokrycie dachem zagro 
żonego gmachu p rzy  ul. W ojska Pol­
skiego i  na rem onty domów, zamiesz­
kałych przez rodziny robotnicze. 500 
tys% zł. przeznaczono na doprowadze­
nie wody i  św iatła , oraz 100 tys. na 
urządzenie ogródka jordanowskiego. 
Dotacje z F.G.M. w  wysokości 1.900 
tys. zł. przeznaczono na rem onty ezęś 
ciowo zniszczonych domów. M imo 
wszystko w  mieść, :, -.-je  się coraz bar 
dziej odczuwać kryzys mieszkaniowy. 
W  m agistracie leży ok. 600 podań o 
przydzia ł loka li. Przed wojną w  niezni 
szęzonym mieście m ieszkało ok. 25 tys. 
osób, dziś zniszczony E łk  liczy już  po 
nad 17 tys, mieszkańców.

Zarząd M ie jsk i prowadzi t rz y  w łas 
ne przedsiębiorstwa: rzeźnię, s to la r- i 
nię mechaniczną i, przynoszące de fi- j 
cyt, przedsiębiorstwo wodociągów i  ka j 
na lizac ji. N iew ie lk ie  zyski czerpie z 
ty tu łu  adm in istrowania nieruchomoś- ! 
ciami, ponieważ za odnajmowane loka . 
le pobiera czynsz w wysokości pó łto ­
ra  zł. za m etr lew. W szystkie w p ływ y  
z tych źródeł obracane są na spłatę 
zaciągniętych długów w  BG K i  na bie 
żące potrzeby.

W  E łku  jes t 20 dużych bloków m ie­
szkalnych, nadających się do odbudo­
w y, k tó re  za rok, dwa mogą obrócić 
się w  gruzy. Ostatnio Zarząd M ie jsk i 
zw róc ił się do ZOR-u z prośbą o odbu 
dowę bodaj pięciu, na jm n ie j zniszczo­
nych bloków. W  ramach planu sześcio 
letniego przew idziany jes t rem ont wy 
palonego ratusza.

Do 14 szkół ,m. in. do liceów han­
dlowo - adm inistracyjnego, hum ani­
stycznego, mechanicznego i rolnicze­
go, g im nazjum  kraw ieckiego, szkoły 
muzycznej (od 1 stycznia prze jm ie ją  
M in. K u ltu ry  i  S ztuki) oraz do pozo 
stającej pod pro tektoratem  F abryk i

gościnne występy. Okazje tak ie  zda­
rza ją  się niestety w  zbyt d ługich od­
stępach czasu.

E łk  leży nad rzeką i  jeziorem  o te j 
samej nazwie. Dzięki malawniczemu

położeniu został zaliczony do miejsco
wości polecanych przez W ydz ia ł T u­
rys tyk i. M iejscowy oddział Y ach t-K lu  
bu dysponuje m otorówką, dwoma jach 
ta m i i  paroma ka jakam i. Turyśc i je d ­
nak nie kwapią się z odwiedzaniem 
tych stron, wiedzą bowiem ja k  trudno 
tu  o odpowiednie lokum. Tymczasem 
tuż nad jeziorem  je s t k ilka  dom ów -tu 
rystycznych, k tó re  można by  tan im  ko 
sztem odrestaurować j  oddać na po­
trzeby wycieczkowiczów czy wczasowi 
czów.

Piękne jezioro, o powierzchni 600 ha 
je s t słabo zarybione. R yby w ytrzeb io­
no podczas , w o jny  i w  pierwszych la ­
tach powojennych, w  trakc ie  usuwania 
m in. M artwe wody jeziora należy z 
powrotem zarybić. B y łyb y  z tego nie 
małe korzyści gospodarcze.

RO M AN K W IA T K O W S K I

èÊ m m sm ?

Poimatouie konferencje 
miejskiego aktyiru kobiecego

W ca łym  k ra ju  odbyw ają  się obec 
n ie  pow ia tow e kon ferenc je  gm inne­
go a k ty w u  kobiecego, organizowane 
przez Zw iązek Samopomocy C hłop­
sk ie j.

Na w szystk ich  konferencjach oma 
w iana  jest m. in . ro la  i  zadania ko ­
b ie t w ie jsk ich  w  pog łęb ian iu  p rz y ­
ja ź n i po lsko -  radz ieck ie j oraz dy­
skutowane są spraw y udz ia łu  kob ie t 
w  re a liza c ji 6-letniego p lanu gospo­
darczego w  ro ln ic tw ie  i  w  spółdziel 
czości w ie js k ie j.

Tem atem  kon fe ren c ji jest ponad­
to udz ia ł kob ie t w ie jsk ich  w  gro -

~f I m m ■ y

• O ddzia ły  Banku 
Inw estycyjnego

Jak donosiliśm y wczoraj z dniem 1 
listopada powołana została do życia 
nowa in s ty tu c ja  finansowa p. n. Bank 
Inw estycyjny. W  tym że te rm in ie  u ru ­
chomione zostaną oddziały Banku w 
następujących miejscowościach: B iała

t  i  s °

B ’d T v B M

a
W rocław, Sosnowiec i Zielona Góra.

Na zlecenie M in. Skarbu, BG K za j­
mować się będzie w  dalszym ciągu 
likw idacją  przedsiębiorstw bankowych 
oraz in s ty tu c ji kredytu  d ługoterm ino­
wego.

Do wykonania tych czynności Cen­
tra la  BG K w W tirszaw ie dysponować 
będzie przedstaw icielstwam i (delegatu 
ram i) w Bydgoszczy, Gdyni, K atow i- 

r, . , . . .  . . cach, K rakow ie, Lublin ie, Łodzi, Poz-
Kum y ratusza w E łku , k tó ry  me może doczekać się odbudowy. (Fot. K e lt)  nańiu i Radomiu.

j Krakowska, Oświęcim (E kspozytura),
I B ia łystok. Eydgoszcz, B ytom , Często­
chowa E lb ląg, Gdańsk Gdynia, G liw i- j Teksty “ teT eg iL .uw  Uc 
ce,.Je len ia  Góra, Kalisz Katowice, . R. p  Bolesława B ieruta oraz do M ar
o I e T ’ pK l jk 0 ' V’T.L |b lin , Łodz O lsztyn, , szaj k a Sejmu W ładysława Kowal- 
Opole, Poznan, Radom, Rzeszów, Szcze | skiego 

. cin, Tarnów, W ałbrzych, W łocławek

m adzkich grupach p la n ta to ró w  i  h o  
d o w c ó w  oraz we w s p ó łz a w o d n ic tw ie  
pracy w  ro ln ic tw ie .

Na jedną z narad przyby’ . pow itany 
d łu g o trw a łym i oklaskam i czu.nek B iu  
ra  Politycznego K c  P IP K . przewod­
niczący C entra lne j Rady zw iązków  
Zawodowych —  Zawadzki, wsp iera­
jąc  głos s tw ie rd z ił on m. inn., ze o- 
grom na przepaść, jaka dz ie liła  wieś 
od m iasta w  okresie rządów obszar- 
niczo - kap ita lis tycznych, obecnie za­
nika. E le k try fika c ja , mechanizacja, 
szerokie m ożliwości kszla.ccma się 
m łodzieży w ie jske j i  rozw ój ośw iaty 
wśród dorosłych zapew nia ją ludności 
w ie jsk ie j m ożliwość szybkiego odro­
bien ia  w iekowego zacofania. W tym 
przeobrażeniu w s i kobietom  przypa­
da do odegrania duża rola.

Do pracy te j należy wciągnąć 
w szystkie ch łopk i mało i średnlo-rol- 
ne. W zakończeniu mówca apelował 
do zebranych aktyw is tek, aby ruch 
kobiecy w  swej pracy b y ł ściśle zwią 
zany z ogólnym i zadaniam i stojącym i 
przed całą wsią polską.

Po przem ów ien iu przewodniczącego 
CRZZ uczestniczki Narady uchw a liły  

amów do Prezydenta

W yścig i konne

Warszawa w niedzie lę . . .

Zapłonęły świeczki na cmentarzach
N a t ło c z o n e  t r a m w a je  u r a to w a ła  M O

część funduszów  przeznaczonych na 
w a ikę  z pożaram i.

G lobalna suma funduszów przezna

uczęszcza młodzież p rzyby ła  z terenu 
sześciu najb liższych powiatów. W  pla 
nach inwestycyjnych przewidziana jest

Setną r »cznicę pogrzebu F ry d e ry k a  Chopina złożono w niedziel» na 
cm en tirzu  powązkowskim wieniec na grobie jego rodziców

tram w a je  lin i i  łączących śródmieście z cmentarzam i w ype łn iły  sie od 
samego rana. W iele bowiem osob obaw iając się tło ku  w Dzień Zaduszny 
i  W szystkich św iętych, odwiedzało g ro by  swoich bliskich już  wczoraj.

rodzie zoologicznym. Do godz. 15.30 
zwiedziło Muzeum Narodowe 50 wycie 
czek.

W  sklepach PDT było także w ielu 
klientów . Na jw iększym  powodzeniem 
cieszyły się dzia ły obuwia i  obryć meb 
lowych. W iele osób dopiero w  niedzie

Pierirsza szkoła 
polityczna ZMP

czonych na ten cel w  rb . w y n o s i! budowa jeszcze jednej uczelni, na co 
1.101.389 tys. zł. Na kupna  i  rem o n t ¡Rada Państwa ma wyasygnować 120 
sprzętu pożarniczego oraz odbudow ę,;m il. zł. Ucząca się młodzież mieszka 
i  rem o n ty  rem iz s trażackich  w yd a tko  : „ką tem “  w  zagęszczonych mieszka- 
wąno m  ,in . w  w o j. w a rszaw sk im  j niach. Budowa co n a jm n ie j 2 burs sta­
l l . 603 tys. zł, poznańskim  —  7.304 1 je się więc zagadnieniem palącym, 
tys. zł, k ie le c k im  —  6.155 tys. z ł i  j Na plusy Zarządu M iejskiego nale-
łó d zk im  —  6.556 tys. zł. 1 ży zapisać zorganizowanie żłobka dla
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Koncerty

O godz. 19 w  sa<li „ R o m y "  k o n c e r t la u ­
re a tó w  k o n k u rs u  c h o p in o w s k ie g o  B eL li D a ­
w idow ie?. i  E ugen iusza  M a lin in a  na rzecz 
o d b u d o w y  g m ach u  F i lh a rm o n i i  N a ro d o w e j 
w  W arszaw , e. W  p ro g ra m ie , B e lla  D a w i­
d o w i cz w y k o n a  E t iu d y  S y m fo n ic z n e  S chu ­
m a nn a , o raz  C ho p ina  d w a  m a z u rk i i  S che­
rzo  E -d u r. E u g en iusz  M a lin in  — p ię ć  e tiu d  
S k r ia b in a  o p . 8, w a lc  M e fis to  L is ta  i  sze- 
i ' - §  u tw o ró w  C ho p ina . O rg a n iz a c ja  k o n c e r­
tu  — AiRTOS.

O godz. 19 w  s a li T e a tru  N a ro d o w e g o  
(D om  W o jska  P o lsk ie g o , P iać  T e a tra ln y )  
o s ta tn i k o n c e r t  -w  s to l ic y  ś p ie w a ka  m u ­
rz y ń s k ie g o  K e n n e th a  S pencera . W  p ro g ra ­
m ie  p ie ś n i m u rz y ń s k ie , ra d z ie c k ie , lu d o ­
w e, a r ie  o p e ro w e  i p ie śn i z re p e r tu a ru  
k lasyczn e g o . P rz y  fo r te p ia n ie  — Ja d w ig a  
S za m o tu lska . O rg a n iza c ja  k o n c e r tu  — 
A R T O S .

Kina

W ystaim j
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ystaw a  C h o p i­

now ska . Z b io ry  s ta le  — M a la rs tw o  P o lsk ie  
S ztuka Zd o b n icza . S z tuka  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w godz 10 — 15.30; w 
¿oboty, n ie d z ie le  i  św ię ta  10 — 19.

W pon.edzta lki muzeum zamknięte.
S A R P  (u l. F oksa l 2) W ys taw a  R ad z ie c ­

k ie j i  P o ls k ie j K a r y k a tu r y  P o lity c z n e j. 
C zynna od 19.X  d o  6.X I  b r. w  godz. 10 do 
18. W stęp w o ln y .

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r te  co­
d z ienn ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10—16.

M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a 
„ S t r ó j  L u d o w y .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 18. W stęp b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  Pod B la ­
chą — P i. Z a m k o w y  2) w ys ta w a  ,,P rze ­
szłość W a rsza w y w d o ku m e n c ie * ' o tw a r ta  
codz ienn ie  w godz, l i  — 18 p rócz  pon e- 
iz ia łk ó w  1 d n i pośw ia te cznych .

T K O  (S ien k ie w icza  14) w y s ta w a  S zko l­
nych K a s  Oszczędności. O tw a rta  codz ien ­
n e  do d n . 31 p a ź d z ie rn ik a .

O G RO D Z O O L O G IC Z N Y  je s t o tw a r ty  c o ­
d z ienn ie  od godz. 9 do  16.

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „S p o tk a n ie  
nad Ł a b ą “  gedz. 17, 21. Z w . Zaw . 19. 
n iedz. 15. .

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9): „Z y c ie  d la
n a u k i“ , godz. 14.30. 19, 2.1,15 Z w . Z a w . 16.45 

P O LO N iIA  (M a rsza łko w ska  53): „M ło d z i 
id ą “ , godz. 14, 16, 18 Z w . Z a w . 20.

s ń r o W f  (M a tszą łko w sK a  iLO : s k ła d a ­
ny p /o g ia m  k o lo ro w y , godz. 15, 17, 21
Z W 19.

A K T U A L N O Ś C I N r . 1 ((M a rsza łko w ska  
112): pocz. codz enn ie  godz. 11, zm iana  
or-' gra m u  w ka żdy  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „Ja sn a  d ro g a “  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19. n iedz . 15.

T Ę C Z A  ^Suzina 4): „L u d z ie  bez s k rz y ­
d e ł“  godz. 17 21 Z w . Zaw . 19 n ie d z . 15.

1 M A J A  (P o dska rb ińska  4): „Z y c ie  d la  
n a u k i gedz. 14.33 18.45, 21.15 Z w . Z a w . 19.

K IN O  W —'Z (Leszno 1*35/137): „ Z ło t y  ró g “  
godz. 17, 31. Z w . Z a w . 19 n ie d z . 15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) . ..M ilcząca  b a ry k a ­
da" godz. 16.30. 21.15 Z w  Zaw . 19. n ie d z  14 

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „ K w ia t  m i ­
ło ś c i“  godz. 17, 21. Z w . 19. n ę d z . 15.

Realizu jąc uchwalę Zarządu G łów 
nego Z w ią zku  M łodzieży P o lsk ie j w  
spraw ie szkolenia idecw 0 - politycz* 
nego, Zarząd ZM P  D zie ln icy Ochota 
dokonał o tw a rc ia  w  dn iu  30 b. m. 
szkoły po litycznej I i  stppnia, jako 
pierwsze j tego ,typ,u ,w sto licy.

S z k o ła , w  k -tó re j n a u k a  t r w a ć  bę 
d z ie . p rz e z  5 m ie s ię c y , m a  za  z a d a ­
n ie  za p o zn a ć  a k ty w  m ło d z ie ż y  ro b o t  
n ic z e j i  s z k o ln e j z a k tu a ln y m i s p ra ­
w a m i id e o w o  -  p o li t y c z n y m i,  gospo  
d a rc z y m i o ra z  o rg a n iz a c y jn y m i.

M Z K  powinny przewidzieć tę ewen- znalazło czas na załatw ienie zimo- 
ałność i skierować na te lin ie  w iek- "?ych sprawunków. W  dziale konfek-

Z ie m n ia k i 
na  fu rm a n k a c h

s to licy  pokazało się, w ie le  fu rm a  
nek z z iem n iakam i z m ie jscowości 
podw arszaw skich. Za 100 kg  ziem nia

tuainość i skierować na te lin ie  więk­
szą niż zazwyczaj . ilość tram w ajów . 
Mówiąc prościej wspaniały plan na do 
datkowej kom unikacji 1 i  2 listopada 
powinien być wprowadzony częściowo 
już w niedzielę.

Sytuację ra tow ała  b a rd z o  p o w a ż n ie  
M ilic ja  Obywatelska, k tó ra  np . p rz e d  
cmentarzem n a  Bródnie u s ta w iła  p o ­
s te ru n k i p iln u ją c e  p o rz ą d k u . M i l ic ja n ­
ci ra z e m  z k o n t r o le r a m i M Z K  u s ta w ia  
l i  w  k o le jk i  t ło c z ą c y c h  s ię  do t ra m w a

cyjnym  przeważały n iew iasty, dużo 
k lientek kup iło  także obuwie.

S to łów ki PDT, WSS i  L ig i Kobiet 
ja k  każdej n iedzieli b y ły  fo rm aln ie  
oblegane przez konsumentów. Do n a t­
łoku p rzyczyn iły  się także liczne w y-

Turysta ostatni < a* 
u j  sezonie

We wtorek po raz ostatn i w sezoni* 
tegorocznym biegać będzie Turysta. 
Jego przegrana do L ib icy , a potem do 
Rucha w W ie lk ie j W arszawskiej, za­
ważyła na karierze tego doskonałego 
źrebca. We w torkow e j gonitw ie po­
równawczej dla stawszych koni i dwu­
le tn ich C rité rium  biegać będzie w nie 
co słabszym towarzystw ie , w którym  
przypuszczalnie nie przegra. Konku­
ren tam i do płatnego miejsca na k ró t­
k im  dystansie gon itw y (1400 m.) bę­
dą Homel i  Brześć.

W  gonitw ie pierwszej najpoważniej 
szymi kandydatam i do pierwszego 
miejsca będą H iroszim a z Argentum . 
Może ich pogodzić Liw iec.

W  następnej gonitw ie dwulatków 
Nom inacja powinna się znaleźć przed 
Agresją.

Lepszy zespół arabów w ys ta rtu je  
do gon itw y 4-ej. Najlepszym  koniem 
w stawce jes t Gcand, k tó ry  p ierwszy 
powinien się znaleźć na celowniku. O 
drugie miejsce będą walczyć Sefer Pa 
sza, Rozgrom i  Laur. W  gonitw ie 6-ej 
Huragan, M a lta  i Bohaterka stoczą 
walkę o pierwsze i drugie miejsca. W 
następnej gonitw ie dw ulatków  w y róż

jów. Dzięki temu wsiadanie odbywało j Tu> najw iększym  powodzeniem cieszy- 
się szybko i sprawnie. ły  się „śniadania nr. 2“  składające się

!z kubka gorącego m leka oraz bu łk i z 
Ś W IE C ZK I I  K W IA T Y  j masłem i  serem topionym . Dobrze by

Przed bram am i cm entarnym i usta- !byio gdyby wszystkie be ry  mleczne 
w iło  się w ielu sprzedawców kw iatów , i Spl'Zeda^ a ły  ja;|ka w szklance- Zbyt 
świeczek, zniczów i chorągiewek. Ce- |często bowlem słyszy się glosy py ta ­
ny nie b y ły  na ogół wygórowane. To | ■’ące 0 n ie ‘ ( wus)

tyczy

cieczki z prow inc ji.
Chłodny w ia tr  i  niska na ogół tern- n ia ją  się Cynik, pechowo biegający 

pera tura  napędziła w ie lu k lientów  -Riposto i As P ik. 
tzw. barom mlecznym W arszawskiej '
Spółdzielni M leczarsko - Jajczarskie

samo tyczy się w ianków  i  gałązek 
świerkowych. Z byt wysoko może jedy 
nie ceniono w  n iektórych wypadkach 
białe chryzantem y. Za doniczkę z k il-

kó w  ch łop i żądali 1100 z ł jes t to o ] koma kw ia tam i żądana przed cmenta- 
310 z ł drożej n iż  po o fic ja ln e j cenie, I *'Z8m bródnowskim  350— 400 zł. 
zi-em niaki są je d n a k  duże i  w  dobrym  -JJ° raz pierwszy warszawiacy zwró

c iii uwagę na brak „babek i dziadków 
cm entarnych“ . W idocznie przeprowa­
dzana v / p ierwszych dniach września,

ga tunku .

S U K N IA  
NA D RUTACH

I a iic ja  zwalczania żebractwa dała dc- 
I brc w yn ik i.

W Y C IE C Z K I I  RUCH W  PDT

Jak zw yk le  do s to licy  przyjechało 
wiele wycieczek. Już od wczesnego ra 
na panował ożyw iony ruch na Rynku 

*®*®EMiHH8aBBW2wnK2H M ariensztackim , tras ie  W —-Z i w  og-

Teatrjj
P O L S K I d z iś  n ie c z y n n y
K A M E R A L N Y  d z ś  n ie c z y n n y .
W S P Ó ŁC Z E S N Y  d z iś  n ie c z y n n y
T E A T R  N O W Y  d z ś  n ie c z y n n y .
M A Ł Y  o godz. 19 „ G łu p i J a k u b “ .
Ri0 M A IT O S C I d z iś  n ie c z y n n y .
T E A T R  S Y R E N A  godz. 15.45 19.15 „P a n  

z n a J io n a m i“ .
LU D C  W y TE A T R  M U Z Y C Z N Y  g.',dz. 

13.i5 „D o rc z k ą  po W arszaw:,*5“ .
TE A TR  D Z IE C I W A R S Z A W Y  w n iedzie- 

k j godz. 12 „D o k tó r  U n lit. ile  i jego zw  e- 
tz . t a “ .

W  d n iu  1 l is to p a d a  (w to re k )  u s ły ­
s z y m y  m . in . n a s tę p u ją ce  audycie.,

F a la  1339j3 m .
W ia d o m o ś c i 8.60 12.01/ 16.00 20.00

23.00 W sze ch n ica  21.00
8.25 9.Ó0 M u z y k a  :.0.00 M u z y k a  p o p u ­

la rn a  10.40 G los m a ją  k o b ie ty  11.00 
M u z y k a  p o p u la rn a  12.15 P o ra n e k  sym ­
fo n ic z n y  m u z y k i ro s y js k ie j 13.47 Z  ż y ­
c ia  Z S R R  14.02 P rz e rw a  16.20 U tw o ry  
s k rzyp co w e  16.40 P o g a d a n k a  r7.00 
U tw o ry  M o n iu s z k i 18.00 „ A ta k  n a  P a ­
ła c  Z im o w y “  —  S a w ie lie w a  18.20 R e ­
c e n z ja  18.30 M u z y k a  19.00 „P o le g ły m “ 
19 20 M u z y k a  20-40 M u z y k a  p o p u la rn a  
21.20 K o n c e r t :  21.55 M u z y k a  p o p u la rn a
23.10 M u z y k a  p o w a żn a  24.00 K o n ie c  
a u d y c ji.

F a la  395.8 m .
W ia d o m o ś c i 8.00 12.0Ś 16.00 20.00 23.00 

Wszechnica 8.20.
7.00 D la  w s i 7.15 8.40 M u z y k a  9.00 

K o n c e r t  10.00 „F e lie to n “  10.25 M uzyka, 
p o w a żn a  11.00 R e ce n z ja  11.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a  11.52 P rz e rw a  12.15 K o n ­
c e r t  p o p u la rn y  13.00 P o g a d a n k ą  13.15 
K o n c e r t  14.00 „U  na szych  tw ó rc ó w
14.10 C h ó ry  R a d z ie c k ie  14.40 A u d . 
P o e ty c k a  14.55 D la  c h o ry c h  15.15 „S y n  
P u łk u “  w g . K a ta je w a  16.20 M uzyka, po­
w a żn a  16.30 M u z y k a  16.50 P o g a d a n ka
17.00 M u z y k a  18.00 „ T rz y  s io s tr y “  —  
s łu c h o w is k o  19.00 M u z y k a  19.30 N a  
ś w ię to  R e p u b lik i A lb a ń s k ie j 20.40 M u ­
zyka, 21.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  2.>.15 
M u z y k a  b a le to w a  n a  p rz e s trz e n i w ie ­
k ó w  24,00 K o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trze g a  m o ż liw o ść  
simicjn w  pragrewwie.

pomocą w i  studiach
z d z i e d z i n y ----- ^

F IZ JO L O G II 
BI OŁO GI I

CZASOPISMA RADZIECKIE
W szys tk ie  p la c ó w k i „C z y te ln ik a “  w  c a ły m  k r a ju  o ra z  „C e n tra la “  C z v t t l  
n ik “  W arszaw a (P re n u m e ra ta  Z a g ran iczn a ) W ie js k a  12 k o n to  P K O  I—850l’- ^ p r z v i-  
m u ją  p re n u m e ra tę  dz iien in ików  i  czasopism  ra d z ie c k ic h . K  5338 0

Ekonom iczna narada  
Przemysłu  

Motoryzacyjnej) o
Dnia 23 b. m. rozpoczęły się w  sto 

lic y  obrady K ra jo w e j N arady B ra n ­
żowej Przem ysłu M otory żacy jnegc i 
Technicznej O bsługi R o ln ic tw a.

Obrady m ają na celu podsumowa­
nie dotychczasowego dorobku prze­
m ysłu  m otoryzacyjnego i  TOR

W obradach w z ię li udzia ł przodow 
n icy  praey i rac jona liza torzy, przed 
stawkńeie rad zakładowych oraz pod- 
s.awowycn organ izacji p a rty jnych  
'PZPR.

Realizację planów  gospodarczych 
w  przem yśle m otoryzacyjnym  om ów ił 
członeif prezyd ium  Z. G. Metal. F lo r 
kow. M ówca s tw ie rdz ił, że dotych­
czasowe osiągnięcia poszczególnych 
zakładów  pracy zapewniają przedter 
m inow e w ykonan ie  p lanów  produk­
cyjnych. Zgodnie z m eldunkam i, p lan 
roczny pow in ien  być w ykonany w 
p ierwszych dn iach grudnia.

p is m #  c m l/  /M T Íffs m k /  #
1 m ld fh id ij n k a d m u d ik j U  :

T V G . S P i l Ł E C Z - L ! T £ m c r , t

p & j& F v ï t v  s

P R Z E T A R G
Z A K Ł A D Y  W Y D A W N IC T W  S P Ó ŁD Z IE LC Z Y C H  ogłaszają p rze ta rg

na m ontaż i  rem o n t m aszyny ro tacy jne j „K o e n ig  B auer __ V a r ia b le “
w  D ru k a rn i N r  2 ZW S w  Łodzi.

. Składanie o fe rt do dn. 10.X . br. w  S ekre tariac ie  Zarzadu ZW S w  W a r­
szawie, u l K o p e rn ika  30.

B liższych w y jaśn ień  udz ie la ją  ZW S D ru k a rn ia  N r  2 __ Łódź u l. A n ­
d rze ja  S truga 63, ZW S W arszawa, u l. K o p e rn ika  30.____________ k r . 1600-0

| Ogłoszenia drobne j
R O 2 N Ł

M oska liuk Józef, Jelenia Góra Jasna 
4 poszukuje Jarosławę M oskaliuk, cór 
kę Teodora i  Dory, celem rozwodu.

K r. 1604-1

N A S ZE  T Y P Y :

1) H iroszim a, Argentum .
2) Nom inacja, Agresja .
3) Cezar, Proza, M a t.
4) Grand, Sefer Pasza.
5) T urysta , Brześć, Momel.
6) Huragan, M alta , Bohaterka.
7) Cynik, Riposto.
8) A tlan ta , A griko la .
9) K oron 'arz, Jastarnia.

W Y N IK I G O N ITW  N IE D Z IE LN Y C H
G on. I ,  d y s t. 2400 m . na,g i\ Sfl.OOii ¿I t) 

Z sh a b u  2 Ą iin o n k a .
T o t. 6*73 f r .  2S70 — C«X) porz. 70501.
G on. 2, d y s t. StO) m . n a g r. MO,M0 z ł I) 

E q u a to r 2) S anta  C ruz .
T o t. 510 porz . CIO.
Gon. 3, d y s t. 1200 m . nagr. lfiO.OOil i t  i)  

F a ta  M o rg a n a  2) A » k a r.
T o t. 1020 f r .  360 — 393 porz. 10*0. 
t o n .  4, d y s t. 1200 m . n ag r. S63.fj;o zł 1) 

N ive a  2) B a rka .
T o t. 1063 f r .  483 — 540 porz. 4 W  
G on. 5. d y s t. 2000 m . nagr, 2.3.000 zł I) 

T a k t 2) M iss V .c to ry .
T o t. 700 f r .  420 — 450 porz. IWO.
G on. 6. dyzit. 5600 m . nagr. lOt.łłMł z: t) 

L a b o r  2) G a la n te r ia .
T o t. 6S0 f r .  460 — 1200 porz . 2670.
G en . 7, d y s t. roto m . nagr. 2 zł j)

A l fa  2) Jo la n ka .
T o t. ?23 f r .  420 — 420 porz . 1573.
G on. 8 d y s t. 1600 m . n :g r .  75.C00 zł 1) 

C ezar 2) P roza.
T o t. 450 f r .  350 — 570 p-TZ. 1250.
G on. s. d y s t. 2200 m . nagr. l c t ; o  zł. ]) 

Radca 2) P arada.
T o t. 4C0 f r .  330 — JM p o rz . 6to,
T r  p le :

T r ip le :  E q u a to r Fata Morgana N 
Fa ta  M o rga n a . N ive a , T a k t 
N ive a , T a k t, L a b o r 
T a k t, L a b o r, A fra  
L a b o r, A fra ,  Cesar 
A fra , Cesar Radca

;«bo
7« 20 
544»
•U* 
i :>30

Z G U B Y

Piognoza pogodjj
Pogodnie lub dość pogodnie M oż li­

w y prze jściow y wzrost zachmurzenia 
N ą tem peratura ok. m inus 4 stop­
nie. Dniem  m aksym alna do 7 stepm 
C:sza lub  słabe w ia try  wschodnie lub 
po łudniow o - wschodnie.

Skradziono leg itym ację służbową w y ­
stawioną przez firm ę  „P A G E D “  na 
nazwisko Jaw orski M ichał. 31929-0

Przetarg nieograniczony

Skradziono leg itym ację M in is terstw a 
Handlu W ewnętrznego N r. 269 F ig u ­
ry  W iesławy. 2535-1

Zagubiono książkę lekarską T b\ 
2224/47 wydaną przez KGMO na na­
zwisko Kulpa W acław. 2534-1

Skradziono legitym ację PBM BP i ZS 
Gwardia, prawo jazdy, zaświadczenie 
R K U  W łochy na nazwisko Junot-

2536-1

Zgubiono książeczkę wojskową R K U  
W łochy na nazwisko Konopka* Józef.

31932-1

, Z jednoczone Z a k ła d y  P rzem ysłu  G um owego z siedzibą w  Łodzi, W y ­
tw ó rn ia  N r  12 v/ P iastow ie, ogłaszają p rze ta rg  (nieograniczony na p rzep ro ­
wadzenie rem o n tu  2 -ch dźw igów  tow arow ych  o nośności 2000 i  1500 k g __I K ie rszn iew skj Jerzy.
dw ustopow ych  w  budynkach  jednop ię trow ych  z tym , że rem ont m usi "być ‘ 
ukończony do dn ia  31 g ru dn ia  rb .

. O fe rty  składać na leży w  D zia le  In w e s ty c ji W y tw ó rn i N r  12 w  P iasto­
w ie  do dn ia  10 lis topada rb. do godz. 10-t.ej rano.

^P rzetarg rozpocznie się dn ia  10 listopada 1949 r. o godz. 10.15 w  B iu ­
rze TDziału In w e s ty c ji W y tw ó rn i w  Piastowie.

B iiższe in fo rm a c je  można otrzym ać w  B iu rze  in w es tyc ji W y tw órn i 
N r  12 w  P iastow ie  codziennie w  godzinacli urzędow ych, gdzie rów n ież m o­
żna o trzym ać za zw ro te m  kosztów w a ru n k i prze ta rgu , w a ru n k i rem ontu  
l  ś lepy kosztorys.

W y tw ó rn ia  zastrzega sobie ewentualne un iew ażn ien ie  przetargu.
O fe rty  na jeży składać w  kopertach zalakowanych, po dw ó jn ie  zakoper- 

towane. * — ------

IS.I-*' • Ż U K I  f i *
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Zagubiono kartę  rozpoznawczą na na­
zwisko M isiołek S tanisław. 31928-1

Zgubiono przepustkę na teren KBW  
N r. 217 na nazwisko Jakubiak Jan.

2533-1

Zgubiono książeczkę ' Ubezpicezalni 
K r. 1593-0 | Społecznej na nazwisko W rześniewski 

Na zew nętrzne j kopercie me należy staw iać p ieczą tk i f irm o w e j. j Stefan. 31031-1

R ZB t Z R O b l’U I U  A
CENNIK OGŁOSZEŃ 

D ro b n e . 45 u  ¿a *vvr« 
n ie  p racy  25 zi ¿a w v i a/.
10 stów. m a x im u m  ¿ft r 
ro w e ; (za 1 m m  
te ks te m  do 70 m m . /A 
m m . zi 130: 121 -  2oo nu.
— 300 m m . zi. 230, oun 
280; te k s to w e  do  70 rr:■ .
120 m m  zi 220; 121 -  200 
201 — 300 m m . zi 3 to- 
zi. 420; ne kro l« ’ "*’ do 
71 — 120 m m . z i i (Ml  
zl. 150: 201 — 300 n i tri zi 
300 m m  zi SOu B ilans*- 
zej. W n u m e ra c h  n iedzie l? 
te c z n v rh  50% d u p ia tv  Zb (e rrr iin - - a 
d n ik  u s iu s e tn  a d m n u h ir »«a *  m * m;,*o 
w ia d a  N a leżność za o r '^ r ^ r . i a  n O f »  
k łe ro w a c  przez p  K  O na k n n tf.  N> 
I-<17 — D z ia ł O g ło szeń

OGŁOSZENIA PItZY.” , I ,.| , \ :
B iu ro  O g łoszeń  „C z y te ln ik "  C e r .n - ia
r 87 ^ r Sf  WR?7 <?°Za?A sJł8  ^857-9.1 ( ł.J d z ig jy  rm eisK le • 
M a i sza łku w sa a  3/5 D asevn sU ie r- 14 
P raga, u l ła rg o w a  67 j ? i?
z e w s k le g ii)  . Im p e t"  K n .c z ,  ty 
s a rn ia  „C z y te ln ik "  u l P ,: la w .  ka »1
łk a e a 9 5 n 'v v  1,1 M a i» z » łk . .« r .sita Jo. W k rę tu  w s z y s tk ie  .« !» t/i« łv  

„C z y te ln ik a "  i B iu ro  f is i, . .« e n

R e d a k to r  na cze lny  H e n ry k  K o ru tv o * k l

Sp. W yd .-O św . ..C z y te ln ik "  D ru k  Nr J

B-89650
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SPORT i WYCHOWANIE FIZYCZNE
Porażka p iłk a rz y  uj V itk o v ic a c h

Obradg
aktyiuu sportouiego  

u j  W arszaujie
W  sobotę, w  K W  PZPR odbyła się 

narady a k tyw u  sportowego z terenu 
sto licy i w o jew ództw a warszawskie­
go, w  zw iązku  z uchwalą B iu ra  Poli- 
i j  cznego K C  PZPR w  spraw ie k u l­
tu ry  fizycznej i sportu. Na naradę 
przyby ło  około 200 ak tyw is tó w , re k ru  
tu jących się z p rzedstaw ic ie li P artii,, 
Z-.1P, SP, ZSCh, Zrzeszeń Sportowych, 
W ojewódzkiego i  Stołecznego Urzędu 
K . F. oraz okręgowych Z w iązków  
sportowych.

Referat na tem at uchw a ły  BP KC  
PZPR w yg ło s ił w icedyr. G U K F Szem 
borg, k tó ry  jasno i  w yraźn ie  sprecy­
zow ał zebranym  cele i  zadania .sto­
jące prżed aktyw em  sportow ym  w  
rea liza c ji uchwały. Po re ferac ie  w y ­
w iązała się dyskusja.

Po dyskus ji ob. Szemberg podsu- 
m  \V ał' w y n ik i" narady, a następnie 
z b ran i u c h w a lili rezolucję, w  k tó re j 
m. in. czytam y:

Na podstaw ie oceny dotychczasowe­
go stanu w  W arszaw ie i  w o j. w a r­
szawskim  narada stw ierdza, że ro la  
Z w iązków  Zawodowych, Zw iązku Sa 
m opcm ocy Chłopskie j i o rgan izacji 
m łodzieżowych, a szczególnie ZMP, 
i  . w - dziedzinie k. f. i  spo rtu  niedo- 

jczna.

Po raz dziew iąty  p rzegryw am y z C ŚR  
Czechosłow acja — Polska 2 :0  (0 :0 )

O ZEG RAN E na stad ion ie  w  V itkovicach m iędzypaństwowe 
spotkanie p iłka rsk ie  p ierwszych reprezentacji Po lski i  Czecho­
s łow acji zakończyło się zasłużonym zwycięstwem  drużyny  cze 
chosłowackiej 2:0 (0 :0 ). B ram ki zdobyli: Preis i  Pazicky. Za­
wody zgrom adziły  na stad ion ie w V itkovicach 40 tys. widzów. 
Mecz prow adził sędzia w ęg ie rsk i Harangozo.

Czechosłowacja: Schafer, Venglar, 
Rubas, M enclik, M arko, Hanke, 
Kokste in, Pazicky, Tenelhof, Preis, 
Simansky.

Polska: Jurowicz, Gędłek, F la ­
nek, Suszczyk, Parpan, Wieczorek, 
A lszer, Cieślik, św icarz, Patkolo, 
M ordarski.

Skonecki i P iątek  
zujjjciężają u: Sztokholm ie

W  drug im  dn iu  zawodów teniso­
w ych o puchar k ró la  Gustawa s ta r­
to w a li w  niedzielę w  Sztokholm ie 
wszyscy trze j polscy zawodnicy, m a­
jąc za p rzec iw n ików  m ało znanych 
ten is is tów  szwedzkich.

O lszowski przegra ł z Lew inem  2:6, 
4:6; Skonecki w yg ra ł z O. Perssonem 
11:9, 6:1, dając m u co drugiego gema 
30' pu nk tów  handicapu; P ią tek w ygra ł 
rów nież z Garpelem 6:2, 4:6, 6:4, da­
jąc swemu p rze c iw n iko w i 15 pkt. han 
d k  ,pu w  każdym  gemie.

R ozgryw ki o autans 
do I I  Licji 

zakończone
Dwa mecze zakończyły w a lk ii o 

awans do I I  L ig i. W Przem yślu m ie j­
scowy K o le ja rz  w yg ra ł z Kolejarzem  
O lsztyn 2:0 (1:0), grzebiąc tym  na- 

ila ra d ą  podkreśla konieczność więk^ O lsztyna na posiadanie dru-
szcgo pow iązan ia sportu  w ie jskiego 
że sportem  robotn iczym , wzmożenia 
czujności k lasow e j i po lityczne j na 
Odcinku k. f. i  sportu  i  zobowiązuje
się do podniesienia poziom u w ycho­
w a n a  ideologicznego sportowców w  
duchu idea łów  d e m o kra c ji ludow ej, 
b ra te rsk ie j p rzy jaźn i ze Zw iązk iem  
Radzieckim  i m iędzynarodow ej s o li­
darności s ił postępu.

Skocznia narciarska  
u j  W arszaw ie

Zawodnicy warszawskiego AZS roz 
poczęli wczoraj budowę skoczni n a r­
c ia rskie j w  W arszawie, k tó ra  powsta­
nie na skarp ie w  pt.c-ku Sobieskiego. 
P ro jekt skoczni został zatw ierdzony 
przez PZN. Budowę finansu je  ZS 
Spójnia. Skocznia warszawska pozwo­
li  na oddawanie skoków w  granicach 
15— 20 m.

Piłkarze T irany  
zw yciężają  Łódź 1:0 (0:0

W  m iędzynarodow ym  meczu p iłk a r  
:k lm , reprezentacja A lb a n ii,  w ystępu­
jąca jako reprezentacja T irany, poko­
nała reprezentację Łodz i 1:0 (0:0). 
zw ycięską bram kę s trz e lił w  57-ej 
m in . L. B o rk i;  Sędziował B ukow ski 
(Radom). W idzów  10 tys.

W  składzie reprezentac ji T iran y  
n c gra ło  5-c;u na jlepszych zaw odni­
ków , z powodu choroby lu b  ko n tu z ji, 
odniesionych w  me;.« u z Rum unią. 
A lbańczycy b y li zsepołem zgranym , 
bez specja ln ie słabych punktów . N a j­
lepszym graczem z drużyny gości był 
śrc-dkowy. napastn ik  L . B o ric i,. do­
skona ły Jako k ie ro w n ik  napadu. W 
defenzyw ie gości w yróżn ić  należy 
sztopera La m b i oraz obu obrońców.

D rużyna łódzka gra ła słabo, zw ła ­
szcza w  l i n i i  napadu. B ra k  4-ch re ­
prezentacyjnych graczy łódzkich , pc- 
w ria n y c h  na mecze z CSR, da ł się 
w yraźn ie  we znaki. W ypożyczeni z 
„P o lo n ii“ : Jaźn ick i, Popio łek i Och- 
m rńsk , -z w y ją tk ie m  pop io łka  — za- 
w e d li .  i ,

ie ja rz  pokonał częstochowskiego W łók 
niarza 7:2 (3:1). Spotkanie to n ie  m ia ­
ło ju ż  w p ły w u  na zmianę uk ładu  ta ­
beli.

Do d ru g ie j L ig i awansowały osta­
tecznie S ia l (Sosnowiec), W łókn ia rz  
(Częstochowa), K o le ja rz  (Bydgoszcz) 
i-k o le ja rz  (Przemyśl).

Tabela po zal:ończeniu rozgrywek 
przedstaw ia się następująco:

1. S tal (Sosnowiec) 13:3 26:8
2. K o le ja rz  (Bdg.) 9:7 24:15
3. W łókn ia rz  (Częst.) 7:9 11:18
4. K o le ja rz  (Przem.) 7:9 9:18
5. K o le ja rz  (Olszt.) 4:12 7:20.

Porażki p iłka rzy  B ułgarii 
u j  Budapeszcie i Sofii
Rozegrane w  niedzie lę w  Budapesz 

eie m iędzypaństwowe spotkanie p i ł­
ka rsk ie  m iędzy p ie rw szym i reprezen 
tac jam i W ęgier i  B u łg a rii, zakończy­
ło się zwycięstwem  W ęgrów 5:0 (10).

W p ierw sze j po łow ie meczu gra by 
ła o tw arta , a przez p ierw szy k w a ­
drans po p rze rw ie  B u łga rzy m ie li 
przewagę. Do po rażk i d rużyny bu ł- 
garskie/j p rzyczyn ił się w  w ie lk ie j 
m ierze ' atak, k tó ry  w ykaza ł ca łkow itą  
indolencję strzałową.

B ra m k i d la  zwycięzców zdobyli: 
Puskao — 2, Deak, Budai oraz Ru- 
das — po 1.- ,

W  spotkaniu d rug ich  reprezentacji 
p iłka rsk ich  W ęgier i B u łg a rii, 1 roze­
granym  w  S o fii wobec 30.090 w idzów, 
zw ycięży li W ęgrzy 2:0 (0:0).

P ierwsza połowa meczu sta ła  pod 
znakiem przewagi drużyny czechosło 
wackie j. Niebezpieczny i  doskonale 
zgrany atak gospodarzy, wspomagany 
doskonałą g>rą bocznych pomocników 
M enclika i  Hanke s tw arza ł wiele groź 
nych momentów pod bram ką polską. 
Polacy, po skutecznym pow strzym a­
n iu  pierwszego naporu gości, dzięki 
doskonałej postay.de obrony i  pomocy, 
przechodzą W końcu do ofensywy, lecz 
słabo g ra jący atak nie p o tra f i być 
groźny dla tw arde j i  skutecznej g ry  
obrony czechosłowackiej, k tó ra  stoso­
w a ła  z powodzeniem „p u ła p k i offs ido- 
we“ , hamując chaotyczne a tak i napa­
du polskiego.

Pod koniec pierwszej połowy me­
czu, Polacy coraz częściej goszczą pod 
bram ką gospodarzy, lecz w  dalszym 
ciągu nie  po tca fią  wyrobić sobie do­
godnych sytuacji. W  tym  okresie g ry  
z całej p ią tk i a taku jedyn ie  C ieś lik  
b y ł in ic ja to rem  k ilk u  niebezpiecznych 
momentów pod 1 mką S cha fera .,

W  30-te j m in. Polacy m ają doskona­
łą  okazję do zdobycia bram ki, jednak 

| po wybiegu Schafera n ik t  nie znalazł 
się na pozycji, by ulokować p iłkę  w 
pustej bramce.

Po przerwie, w  drużynie po lskie j na 
stępuje zmiana. A lszera na prawym  
skrzydle zastępuje Baran. Już w  2-ej 
m in. pada pierwsza bram ka dla CSR. 
Preis p rze jm u je  n iedokładne podanie 
Suszczyka do Gędłka i, mimo in te r ­
w enc ji Jurow icza, posyła p iłkę  do 
s ia tk i.

K o n tra ta k i Polaków nie przynoszą 
wyrównania. Większość ataków po l­
skich załam uje się na polu karnym  
przeciwnika, przede wszystkim  dzięki 
doskonałej grze stopera Marko. Prze­

waga Czechosłowaków w zrasta , a 
efektem  je j je s t druga bram ka zdoby­
ta  w  66-tej m in. przez Pazicky‘ego. 
Po ładnej kom binacji Tegelhof —  
Preis, ten osta tn i strzela, Jurow icz z 
trudem  w y b ija  p iłkę  w  pole, lecz nad­
biegający Pazicky shrzela nieuchron­
nie. Czesi w  dalszym ciągu atakują, 
szczególnie prawą stronę, gdzie dosko 
n a ły  Kokste in  b y ł in ic ja to rem  w ięk­
szości akc ji swojego napadu. Pod ko­
niec meczu do głosu dochodzą Polacy, 
jednak chaotyczne a ta k i nie przyno­
szą rezu lta tu .

D rużyna polska, jako całość, zawio 
dła. Obrona i  pomoc, szczególnie do I 
przerw y, g ra ły  dobrze, lecz zepchnię­
te  do ofensywy nie m ogły wspierać | 
skutecznymi podaniami ataku, k tó ry  ! 
b y ł najsłabszą form acją. W ataku 
wartościowym  graczem b y ł jedynie j 
C ieślik. W  form acjach defensywnych 1 
w y ró ż n ił się Pa>rpan.

Drużyna czechosłowacka była zespo 
łem szybszym, doskonale zgranym  i ! 
o lepszym wyszkoleniu technicznym. I 
Doskonała gra pomocy pozwoliła  na 
skuteczne i zawsze niebezpieczne a ta ­
k i napastników. W  ataku w yróżn ili 
się obaj skrzyd łow i Kokste in  i  Siman 
sky. Obrona tw arda i  nieustępliwa pa 
ra liżow a ła  ła tw o nieskoordynowane 
akcje napadu polskiego.

W  Poznaniu nikłe zwycięstwo
Polska B — Czechosłow acja B 2 :1  (2 :1 )

Telefonem od specjalnego wysłannika

B ohater meczu poznańskiego Skrom ny 
w  akc ji.

Piłka rze M arym ontu  
grom tą Znicz 6 : 1

Wysokocyfrc-we zw ycięstw o Spójnr- 
M arym on tu  nad pruszkow skim  Z n i­
czem było  dziełem  dobrze usposobione 
go ataku białocze-rwonych dła k tó rych  
b ra m k i zdobyli: W ierzuehucki (3), Bo­
row ieck i (2) craz Lew czuk z karnego. 
H onorow y p u n k t dla Znicza s trze lił Le  
waodow ski. G ra szybka i  ostra.

W  przedmeczu reze rw ow i p iłka rze  
Znicza odda li punikty bez gry.

Pięściarze W łókn iarza  
zujjjc ę ają 

gdańską Gu ardię
W tow arzysk im  meczu p ięśc ia rsk im ; 

Ł K 3  W łókn ia rz  pokonał gdańską 
G w ard ię  9:7, Spotkanie n ie  p rzyn io ­
sło spodziewanych em ocji, gdyż w  wa 
dze le k k ie j nie doszło do po jedynku 
M arc inkow skiego z A r.tk iew iczem . 
O baj pięściarze nie "stanęli na ringu. 
Wobec b ra ku  reprezentanta „G w a r­
d i i “  w  wadze ciężkie j, rozegrano 
dw ie w a lk i w  wadze muszej.

Do najciekaw szych w a lk  należało 
spotkanie w  d rug ie j pa. źe wagi m u­
szej, gdzie K a rg ie r zrem isował z M i- 
ko ła jczew sk im  oraz w  wadze średniej, 
w  k tó re j spo tka li się dw a j ryw a le  
O le jn ik  i  Iw ańsk i. Tym  razem O lej

U dany reo janż p ięśc ia rzy
Polska A — F in landia  B 12:4

R E P R E Z E N T A C JA  P olsk i odniosła pełny sukces zwyciężając w Laperan- 
cie rsp r. F in la n d ii B w stosunku 12:4. W oźniak (P ) w yg ra ł z G rinm a- 

nem, Grzywocz (P ) przegra ł z H itanenem , Panke (P ) pokonał T iliga ine - 
na. Dębisz (P ) w ypunktow ał Tem m elina, Chychła (P ) w yg ra ł z M aleniu- 
sem, Cebulak (P) przegra ł przez t.k.o. z Souminenem, F lis ikow sk i (P ) w y ­
g ra ł wskutek d y s kw a lifika c ji T o rke li i  SzynuAa (P ) pokonał Yhalstroema.

Zwycięstwo Polaków w pe łn i zasłu­
żone .W ałczyli oni dużo lepie j n iż w 
Helsinkach. Odpoczynek z rob ił swoje. 
Tym  razem praw ie wszyscy w y trz y ­
m a li kondycyjnie trz y  rundy zaciętej 
w a lk i. W śród s fe r pięściarskich F in ­
la nd ii podkreśla się, że zespół B nie 
jes t wcale drużyną gorszą od repre­
zentacji z k tó rą  Polacy przegra li 6:10 
w Helsinkach.

Zwycięstwo W oźniaka było wysokie. 
Szczególnie w pierwszej i d rug ie j >run 
dzie zdobył on wystarczającą ilość 
punktów potrzebną do zwycięstwa. 
Szybkie a tak i Polaka "zaskoczyły G rin 
mana, k tó ry  b y ł zupełnie bezradny.

Grzywocz wprawdzie nie zachwycił, 
ale i  nie przegra ł w a łk i ja k  to orzekli 
sędziowie. Polak przez dwie . rundy 
zbiera ł punkty, w  trzecie j F in  ruszy ł 
do ataku ale nie p o tra f ił odrobić s era 
conych punktów.

Panke b y ł najlepszym  z Polaków. 
Jego walka stoczona w  szybkim  tem ­
pie spotkała się aplauzem widowni. 
T ilika inen  raz po raz nadziewał się 
na lewe proste Polaka i pod koniec 
w a lk i b y ł zupełnie zamroczony.

Piękną walkę stoczył również Dę­
bisz, ale ty lk o  w dwóch pierwszych 
rundach.

Chychła t r a f i ł  na przeciwnika w a l­
czącego z odwrotnej pozycji i o s ilnym , 
ciosie, z k tó rych  jeden nawet zamro­
czy ł Polaka na przeciąg k ilk u  sekund.

W rocław  — Szczecin 1 2 : 4  
u j  boksie

W  H a li Ludow ej we W roc ła w iu  ro ­
zegrany został m iędzyokręgowy mecz 
bokserski W rocław  —  Szczecin, k tó ­
ry  zakończył się zwycięstwem  gospo­
darzy 12:4. Mecz stał na dobrym  po­
ziom ie i  dostarczył 6-tysięcznej w i­
dow n i w ie le  emocji. Najciekawszą 
w a lkę  sioozył Sadowski (Szczecin) z 
G rym inem . W alką prowadzona była 
w  ostrym  tem pie p rzy szybk ie j w y ­
m ianie ciosów. Z w yc ięży ł czyściej i  
lep ie j technicznie walczący G ryrnin . 
Dużo em ocji dostarczyła również 
w a lka  w  wadze . pó łc iężk ie j m ię­
dzy P isa rsk im  a K ru p iń sk im . P ie rw ­
sze dw ie run dy  w yg ra ł P isarski. W 
trzec ie j p rzy  dopingu publiczności, 
K ru p iń s k i przeszedł do zdecydowane­
go a taku i rundę w yg ra ł wysoko. P i­
sarski skończył w a lkę  wyczerpany 
jednak zw yciężył na pu n k ty  W  cięż- 

’ k le j sensacją by ła  porażka R utkow - 
1 skieao z K ostu rk iew iczem .

O ldboye W arszaw y  
zw yciężają  w Krakoujie
W  rewanżowym meczu p iłka rsk im  

oldboye W arszawy pokonali old­
boyów  K rakow a 3:2 (3 :1), zdobywa^ 
jąc bram ki przez: Czarnika, Łysakow ­
skiego i  M n.dynę (z wolnego), S trzel 
cami bram ek dla K rakow a b y li: H. 
Reyman i  Kępiński.

\J&T  IE L E  tysięcy ludzi opuszczało stadion W a rty  z zadowoleniem ze 
*  *  zwycięstwa, ale nie m ie li byna jm nie j uczucia, że og lądali mecz mię­

dzypaństwowy. Spotkanie sta ło  bowiem  na słabym poziomie, zaryzykowa­
libyśm y nawet tw ierdzenie, że w bieżącym  roku oglądaliśm y Miele spotkań 
ligow ych znacznie przewyższających poziomem mecz poznański.
- », Zwycięstwo P o lsk i je s t o ty le  zasłu-

żonę, że p iłkarze nasi grali z niezwy­
kłą  ambicją, nadrabia jąc tym błędy 
przeciwnika. Czesi b y li zdecydowanie 
lepsi we wszystkich technicznych za­
graniach, a że ich przewaga w drugiej 
połowie spotkania nie przyn iosła  ko­
rzyści w postaci bramek, to  w ina sła 
bo strzelającego ataku gości.

P raw ie  w  każdej recenzji podajem y 
o am b ic ji naszych p iłk a rz y  a braku 
um iejętności technicznych. N a B u łga ­
rów am bicja była wystarcza jącym  
czynnikiem, na Czechów okazało się 
to za mało. Jeszcze raz wracam y do 
sprawy trenerów, o k tó rych  sprowa­
dzeniu z W ęgier słyszeliśm y ju ż  ty le  
razy, a ostatnio zrob iło się na ten te ­
mat zupełnie cicho.

F ila rem  drużyny polskie j b y ł 
przez ca ły okres meczu Skromny. 
Jego to zasługa, że w ysz liśm y z 
tego spotkania zwycięsko. B ro n ił 
swej św ią tyn i ja k  lew i  raz po raz 
zb iera ł zasłużone oklask i poznań­
skie j w idowni. Skrom ny dowiódł, 
że kap itana t nie uwzględniając je ­
go osoby w meczach z B u łga rią , po 
pe łn ił przeoczenie. W ydaje się, że 
bram karz L e g ii przewyższa klasą 
i  pewnością obrony Rybickiego, Bo- 
rucza i  K rys tkow iaka , a dorównuje 
zupełnie Jurow iczowi.
Dobrze w  drużynie po lskie j zag ra li 

B arw ińsk i na obronie i  Słoma w  po­
mocy. Legutko w  ro li stoppera nie za­
w iód ł i  zagra ł raczej lepie j niż się spo 
dziewano. Skrzypn iak s ta ra ł się do­
rów nyw ać Słomie, co m u się częso uda 
wało. Najsłabszą fo rm acją  Polski B 
b y ł —  podobnie ja k  w zespole CSR —  
atak. Zadowolić m ógł, a w łaściw ie o- 
trzym ać notę dostateczną jedynie W i­
śniewski.

Czechoskwacja B —  Pavlis (M a ­
ty s ), Kocourek ,Svoboda, Vican, Be 
nedictovic, Semesi, T rnka, Tomas, 
Zdarsky, Pesek.

Polska B —  Skromny, Sobkowiak, 
B arw iński, Słoma, Legutko, S krzyp­
n iak, Hogendorf, An io ła , Czapczyk, 
B iałas, W iśniewski.

Sędziował "Stójanow (B u łg a ria ). 
Piccwsza połowa przynosi lekką 

przewagę Polaków, k tó rzy  często nie­
pokoją św iątyn ię  Paylisa. Już p ie rw ­
sza m inuta przynosi s trza ł Białasa, 
k tó ry  jednak m imo dobrej sytuacji, 
strzela słabo i  prosto w ręce bram ka­
rza. Pierwszą bram kę zdobywają Cze 
si w  4 m in. Po ataku Polaków p iłkę  
p rze jm u ją  napastnicy CSR i  po akc ji 
zdobywają rz u t rożny. Lewoskrzydło- 
w y  Pesek po otrzym an iu  p iłk i osbro 
strzela, Skrom ny dobrze p iąstku je , po 
w sta je  zamieszanie pobramkowe, któ  
re  w yko rzys tu je  Tomas i  zdobywa pro  
wadzenie dla CSR. Już w  trz y  m inu ty  
ipóźniej Polacy w yrów nu ją . O trzym a­
ną od W iśniewskiego p iłkę  prze jm u­
je  Bia łas i ostro strzela. Jest po jed ­
nym . Po obustronnych atakach, k tó - 

Technika Chychły zwobiła jednak swo lirych więcej przeprowadzają p iłka rze
^ TT in  in  n o in l' lir jw rtń  T*iAT'7 C! 70 5/» ^_~ 1 __ • 1 _ 1 ___  - ! __ _• „  _ J __i i .je  i F in  m usia ł uznać jego wyższość.

Cebulak p rzegra ł przez kontuzję 
b rw i w I I I  r .  Do chw ili zderzenia g ło ­
wam i walka by ła  wyrównana. 

F lis ikow sk i do momentu dyskw a lifi
? eg ia  rem is u je

Mecz o m -strzostwo k l.  A  okręgu , ,, .
warszawskiego. Znaczna przewaga Lc- j kac ji T o rke li (prowadził nieznacznie na

n ik  zdecydowanie rozstrzygną ł w a lkę  g ii Ib , w  k tó re j zaw iód ł atak i,b ra m - Punl£ty . i i n  został zdyszw alm kowa- 
■ - - - - -  -  ■ ■ Iny  za bicie w  ty ł  g łowy.na swoją korzyść, Iw a ń sk i przez c: 

ły  czas w a lk i po low ał na decydują 
cy cios, podczas gdy O le jn ik  dobrze 
k ry ją c  się pu nk tow a ł z półdystansu 
i  w  zwarciu.

• j k a rz  Czyżewski. Strzelcem  dla wojskc 
- w ych b y ł W ilczyński, dla żyra rdow ian  

O błąkcw ski. N a jleps i na bo isku: Z ie-
Szyniura po niepowodzeniu w H e l­

sinkach w ró c ił już do fo rm y  ł  walczył 
! iń s k : r P olak z L e g ii oraz B ioganow- '■ bardzo dobrze, uzyskując przewagę we 
sk i (bram karz) Ż y ra rdo w ia nk i. i w szystkich starciach.

ipolscy jednak napastnicy nie pohrafią 
zdecydować się na s trza ły , prowadze­
nie dla Polski uzyskuje w  42 m in. 
A n io ła  po ładnej akc ji ataku.

D ru g i okres g ry  przynosi w y s iłk i 
gości, dążące do wyrównania. Czesi 
m a ją  jednak dużego pecha, napastn i­
cy  ich strze la ją  niecelnie a Skrom ny 
b ron i wspaniale i  mecz kończy się w y ­
n ik iem  uzyskanym  już w  pierwszych 
45 m inutach.

M IC H A Ł  W IE R ZB O W S K I

\ \N A H  T U liG if NSÏ W

iP Y N ÎN t B A B Y K lH

P u n in  k s z ta łc ił się w  sem ina rium , ale n ie  w y trz y ­
m a ',s z y . „w n y k ó w “  i  n ie  czując w  sobie po w o łan ia  do 
staau duchownego, s ta ł się cz łow iek iem  św ieck im , 
w sku te k  czego przeszedł wszelkiego rod za ju  dośw iad­
czenia i  na  kon iec został w łóczęgą. „ I  je ś lib y m  n ie  spo t­
k a ł,  m ojego dobroczyńcy, Param ona S iem ionow icza, —  
dodaw a ł zazw yczaj P u n in  (inacze j n ig d y  n ie  ty tu ło w a ł 
Ba u rin a ) —  to  ug rzęz łbym  w  bagnie nieszczęść, ro z ­
pu s ty  i  w a d “ . P u n in  lu b i ł  gó rno lo tne w yrażen ia  —  
i m ia ł s ilne  sk łonności n ie  ty le  do k łam stw a, co do p rze ­
sady i  opow iadan ia  rzeczy zm yślonych ; w szystko go d z i­
wni o, w szystko zachwycało... I  ja , naśladując go, ró w ­
nież zacząłem wpadać w  egzaltację i  przesadzać. „Cóż 
to? Czy cię z ły  duch opętał? Przeżegnaj s ię !“  —  m a w ia ­
ła do m n ie  s ta ra  n ian ia .

O pow iadan ia  P un in a  za jm o w a ły  m nie  n iezw yk le , 
ale może ba rdz ie j n iż  słuchać opow iadań lu b iłe m , gdy 
P u n in  czy ta ł na głos. N ie  m ożna po p ro s tu  opisać tego, 
co odczuwałem , gdy znalazłszy odpow iedn ią  chw ilę , P u ­
n in  n ib y  p u s te ln ik  z b a jk i lu b  d o b ry  duch z ja w ia ł się 
nagle przede m ną z grubą księg_ą pod pachą i  u k ra d ­
k ie m  k iw a ją c  « iług im , za k rz y w io n y m  palcem  i  ta je m ­
niczo m ruga jąc  oczyma, w ska zyw a ł ruchem  g łow y, 
b rw i, ram ion  i  całego cia ła  na ogrodow ą gęstw inę, gdzie 
n ik t  n ie  b y ł w  stanie do nas- dotrzeć i gdzie n ie  można 
b y ło  nas odszukać! W reszcie udaw a ło  się nam  odejść 
niepostrzeżenie, w reszcie doc ie ra liśm y szczęśliw ie do 
jednego z naszych u k ry ty c h  zaką tków , wreszcie sado­
w iliś m y  się obok siebie, ju ż  i  książka rozch y la ła  się po - 
y.-ółi, w yd a ją c  estry, n iezrozum ia le  wówczas d la  m nie  
p rz y je m n y  zapach starości i  p leśn i!

Z  ja k im  drżeniem  serca, z ja k im  n iepoko jem  n ie ­
mego oczekiw ania pa trzę  n a .tw a rz , na w a rg i P un in a  —  
m  te w a rg i, z k tó ry c h  lada ch w ila  p o p łyn ie  m ow a p e ł­
na słodyczy! W reszcie roz lega ją  się p ierw sze słowa le k ­
tu ry !  W szystko w o k ó ł znika... n ie, n ie  zn ika, lecz staje

się da lek ie , zasnuwa się m g ie łką , pozostaw iając ty lk o  
po sobie w rażen ie  czegoś p rzy jaznego i op iekuńczego!—  
Te drzewa, te  zie lone liśc ie , te w ysok ie  tra w y  zasłan ia­
ją , s k ry w a ją  nas przed ca łym  św iatem , n ik t  n ie  w ie, 
gdzie jesteśm y, co ro b im y  —  a z nam i je s t poezja, p rze ­
n ik a  nas, upaja, w  nas dz ie je  się ważna, w ie lka , ta je m ­
nicza sprawa... P u n in  trz y m a ł się g łów n ie  w ie rszy  —  
dźw ięcznych, pa te tycznych  w ie rszy ; za n ie  go tów  b y ł 
oddać duszę! N ie  czyta ł, lecz w y k rz y k iw a ł je  t r iu m fa l­
n ie, zach łys tyw a ł się n im i, ja k  p ija n y , ja k  oszala ły, ja k  
P y tia ! I  jeszcze m ia ł jeden zw ycza j —  n a jp ie rw  b u ­
czał sobie w ie rsz cicho, półgłosem , ja k b y  mamrocząc... 
N a zyw a ł to czytan iem  „n a  b ru d n o “ , po tem  ju ż  głośno 
de k la m o w a ł ten  sam w ie rsz „n a  czysto“ —  i  nagle z ry ­
w a ł się, w zn o s ił ręce ku  górze —  n i to  m o d lite w n ym , 
n i to rozkazu jącym  gestem... W  ten sposób p rze czy ta liś ­
m y  n ie  ty lk o  Łom onosowa, S um arokow a i  K a n te m ira  
( im  w iersze b y ły  starsze, ty m  ba rdz ie j odpow iada ły  
sm ako w i P u n in a ) —  ale także „Rossiadę“  Cherasko- 
w a ! I  m ów iąc p raw dę, to ona, w łaśn ie  „Rossiada“ , szcze­
gó ln ie  m n ie  zachw yc iła . W  ty m  poemacie m iędzy in n y ­
m i w ys tęp u je  pewna dzie lna T a ta rka , o lb rz y m k a -b o - 
ha te rka , teraz zapom nia łem  ju ż  naw e t je j im ien ia , 
a w te d y  na sam jego d ź w ię k -c h łó d  p rz e n ik a ł m o je  rę ­
ce i  nogi.

„T a k  —  m a w ia ł n ie k ie d y  P un in , znacząco k iw a ją c  
g łow ą —  Cheraskow , te n  w y tchn ąć  nie  pozw ala! Cza­
sem ta k i c i w ie rs z y k  pokaże, że po p ro s tu  dech zap ie­
ra... T rz y m a j się! Chcesz go doścignąć —  a ten  już, 
o, gdzie! i  t rą b i i  trą b i, n iczym  je rychońska  trąba ! Za 
to  też i  nazw isko  m u  dano! Jedno ty lk o  s łowo: C h e rrra - 
sko w !“

Łom onosow a P u n in  g a n ił za n iezb y t p ro s ty  i  sw o­
bodny s ty l, a do D z ie rżaw in a  odnosił się n iem a l w rogo, 
m ów iąc, że to  raczej dw o ra k  n iż  poeta. W  naszym  dom u 
n ie  ty lk o  n ie  in te resow ano się l i te ra tu rą  an i poezją, ale 
uważano naw e t w iersze, zwłaszcza zaś w iersze ro s y j­
skie, za coś n iep rzyzw o itego  i  banalnego; babcia n ie  na ­
zyw a ła  ich  naw e t w ierszam i, lecz „c a n ta m i“ , każdy au­
to r  „c a n tó w “  b y ł w  je j m n iem an iu  albo za traconym  p i-  
jan icą , albo zupe łnym  głupcem . W ychow any na tego ro ­
dza ju  po jęciach, p o w in ie n  b y ł albo z obrzydzeniem  od­
w ró c ić  się od P un in a  —  k tó ry  w  doda tku  b y ł n ie c h lu j­
n y  i  n iezgrabny, co także godziło w  m o je  pańskie p rz y ­
zw ycza jen ia  —  albo też, oczarowany i  pokonany przez

niego, pow in ienem  b y ł go naśladować, zarazić się jego 
opętańczą m iłośc ią  do w ierszy... T ak  też się stało. Z a­
cząłem rów n ież  czytać w iersze, a lbo ja k  w yraża ła  się 
babcia „ca n ta “ .v, a naw e t sam spróbow ałem  coś s tw o­
rzyć; b y ł to  m ia no w ic ie  opis k a ta ry n k i, z k tórego pa­
m ię tam  ta k ie  dw ie  l in i jk i :

Już się k rę c i g ruba oś
Coś tam  szczęka, piszczy coś...

P u n in  p o c h w a lił w ‘ ty m  opisie pewnego rod za ju  na ­
śladow anie dźw ięków , ale sam przedm io t opisu osądził 
ja k o  n is k i i  n iegodny, by  go op iew ała  lira .

N ies te ty ! Te w szys tk ie  us iłow an ia , n iepoko je , 
zachw yty , nasze samotne le k tu ry , nasze w spólne życie, 
nasza poezja —  w szystko  skończyło  się w  jedne j c h w ili. 
Jak  grom  z jasnego n ieba spadło na nas nagle niesz­
częście.

Babcia w e w szys tk im  lu b iła  czystość i  porządek, n i­
czym  ówcześni pedantyczn i genera łow ie ; w  czystości 
i w  po rządku  w in ie n  b y ł rów n ież  być  u trz y m y w a n y  nasz 
ogród. I  w  ty m  celu co pew ien  czas do ogrodu „na pę ­
dzano“  n ie  podlega jących pańszczyźnie chłopów , k tó rzy  
ż y li bez rod z in  oraz dw orsk ich , w y p a d ły c h  z ła sk i pa ń ­
sk ie j lu b  też będących bez fu n k c ji —  i  kazano im  czyś­
cić ścieżki, p ie lić  g rządk i, przesiewać i  spu lchn iać z ie­
m ię na k lom bach itp . I  o to pewnego razu, w łaśn ie  gdy 
ów „spęd“  osiągał sw ój p u n k t szczytowy, babcia w y b ra ­
ła  się do ogrodu i  w z ię ła  m n ie  z sobą. Wszędzie, m iędzy 
drzew am i, na po lankach , m ig a ły  b ia łe , czerwone, szare 
koszule, wszędzie b y ło  s łychać zg rzy t ło p a t i  g łuchy 
s tuk  g ru de k  z iem i pada jące j na ukośnie ustaw ione sita. 
M ija ją c  pracu jących , babcia sw o im  o r lim  w z ro k ie m  zau­
w a ży ła  na tychm iast, że jeden z n ich  p ra cow a ł m n ie j 
g o r liw ie  od pozostałych i  p o k ło n ił się ja k b y  z ociąga­
niem . B y ł to  jeszcze bardzo m ło d z iu tk i ch łopak z tw a rzą  
p ija k a  i  z zapadn ię tym i, m a to w y m i oczyma. N a n k in o w y  
k a fta n  ca ły  w  dz iurach i  w  ła tach  le d w ie  się trz y m a ł 
na jego w ąsk ich  ram ionach.

—  K to  to? —  spyta ła  babcia F ilip ycza , k tó ry  po ­
s tępow ał za n ią  na palcach.

—  W ie lm ożna pani... raczy... o kogo? —  m am ro ta ł 
F iłip ycz .

—  O, ty  głupcze! O tego pytam , co w ilk ie m  na m nie  
spo jrza ł! O, stoi, n ie  p racu je .

—  Ten! Tak... E... e... to  J e rm ił, n ieboszczyka P a­
w ła  A fanas jew a  synek.

Ów P aw e ł A fan as je w  b y ł przed dziesięciu la ty  m a - 
jo rdom usem  u babci i cieszył się je j szczególną ż ycz li­
wością, ale popadłszy nagle w niełaskę, s ta ł się ta k  sa­
m o nagle pastuchem ; na ty m  stanow isku  zresztą się n ie  
u trz y m a ł, stoczyć się n iże j, aż wreszcie m ając pud  m ą k i 
na m iesiąc u m a r ł spa ra liżow any w  od leg łe j wsi, w  k u r ­
nej chacie, pozostaw ia jąc rodzinę w  s k ra jn e j nędzy.

—  A ha ! —- rzek ła  babcia —  w idać  ja b łk o  n ie  da ­
leko  pada od ja b ło n i. No cóż, trzeba  będzie i  w  jego 
spraw ie  coś postanow ić. M n ie  ta k ic h  co pa trzą  spode ł- 
ba —  n ie  trzeba.

Babcia w ró c iła  do dom u —  i  w yd a ła  zarządzenie. 
W  trz y  godziny późn ie j p rzyp row adzono pod okno je j 
gabinetu ca łkow ic ie  „w ye kw ip o w a n e g o “  Je rm iła . N ie ­
szczęsny chłop iec został w ys ła n y  na osied len ie ; za p a r­
kanem, o k i lk a  k ro k ó w  od niego s ta ł ch łonsk i wózek 
na ładow any jego nędzną chudobą. T a k ie  b y ły  w te d y  
czasy!

—  J e rm ił s ta ł bez czapki, ze zwieszoną głową, bosy, 
z zarzuconym i na p lecy, sznu rk iem  zw iązanym i bu tam i. 
Jego tw a rz  zw rócona w  stronę pańskiego d w o ru  n ie  
w yraża ła  an i rozpaczy, an i sm utku, an i naw e t zdum ie­
nia. Tępy uśm iech zastyg ł na bezbarw nych  wargach, 
oczy suche i  n ie ruchom e spogląda ły uparc ie  w  ziem ię. 
S łużący zam eldował, że J e rm ił sto i pod oknem . B abcia 
w sta ła  z sofy, podeszła szeleszcząc c ich u tko  jedw abną  
sukn ią  do okna-gab ine tu  i  p rzy łożyw szy  do oczu p o d w ó j­
ne z ło te  lo rgon , p o pa trzy ła  na nowego zesłańca. W  ga­
b inecie  oprócz n ie j b y ły  cz te ry  osoby: ochm istrz, B a - 
b u rin , d y ż u rn y  ha jduczek i  ja . Babcia sk inę ła  g łową.

—  W ie lm ożna p a n i —  roz leg ł się nagle och ryp ły , 
p ra w ie  zduszony głos.

O be jrza łem  się. T w a rz  B a b u rin a  poczerw ien ia ła... 
poczerw ien ia ła  tak , że stała się ciemna. Pod śc iągn ię ty­
m i b rw ia m i z ja w iły  się m a lu tk ie , jasne, ostre pu n kc ik i... 
N ie  b y ło  w ą tp liw o śc i: to on, to B a b u rin  rze k ł; „W ie l­
można p a n i“ .

Babcia rów n ie ż  się obe jrza ła  i  przesunęła sw oje lo r ­
gnon z J e rm ik a  na B aburina .

—  K to  tu... m ów i? —  w y rz e k ła  pow o li... s tłu m io n ym  . 
głosem.

(D. c. n.)


